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Lwów piątek 7 sierpnia 1925. 


Rok XVI. 


Morderca Cechnowskiego 
przed sądem doraźnym. 
Battwin wydał swych najważniejszych wspólników. 


Wyrok zostanie ogłoszony dziś o godz. (© rano, 


Sowhandyci atakują nasze pogranicze. 


Na odcinku pod wsią Orzechó ka K. O. P. zarządził 
o tre pogotowie. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
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ZEMSTA DOKTORA NA DOZORCY WIĘZIENNYM. 


Da arfvkuln 


na str 10. 


złoty coraz mocniej 


opiera sig atakom. 


Chwiiowe wahania się wywołują kupcy importujący 
z zagran cy. 


"(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5. sierp"ia. (Z). Na 
riełuach wa:szawsk.ch B nk Pul- 
ikl oddaje dolary po 518 i pół 
iaspoka aiąc całkowicie zapotrz=- 
powanie przemysłu wió< enniczego. 
Na inne przemysły przydziały wy- 
ı szą 60 pio . zapotrzebowania. 
\ni jednego dolara nie sprze 'aje 
3ank Polski na cele importu han- 
ilowego. Szczególnie jeśli “ię to 
yczy przedmiotów zbytku. Kupcy 
e drk, chcąc pokryć swe zapotrze- 
'owąanie zag aniczne za towary Zza- 


kupione już porrzed io, poszuku ą 
na gwałt dolarów. Bank Polski 
słusznie im odnawia. Sąd popyt 
i zwięk zenie kur'u dolara w obro- 
tach pozagłełdowy:h. Jest io jed 

nak zjawisko wybitnie I kalne. Na 
pr wncji już me ma glodu dola 

rowego. Jak mocną sytuacja złote- 
go świadc y fakt, że nikt nie rusza 
swych wkładów walutowych i niki 
z osób prywainych nie poszukuje 
dolarów. 


(NE o — ADO) 


Warzawa, 5 sierpnia. (Z) Z 
Pogran cza sowieckie,o doroszą, 


ż: w pobl żu wsi Orzechówka od- 


'ział prawdopodcbnie d wersan- 
tów zaaakował naszą p acówkę K. 


O. P. Po kilkakrotnej wymianie 
strzałów bandyci cofnęli się na te- 
ryt.rjum sowieckie. Na odcinku K, 
O. P. zarządzo:io ostre pogtowie, 


gocjaliści nicm eccy przeciw Polsce. 


Na kongresie partyjnym uchwalona rezolucja wybitnie 
anty polska. 


KTelefonem oð naszego korespondenta]. 


Warszawa, 5 si reni (Z). Z 
B rlisa donoszą: N: kongresie par- 
y,nym socjalistów berlińssich przy» 
jęto rez: lucję skierowaną przeciw 
P ls e. Proiesiuą oni przeciw wy- 
da aniu optantów przez Polskę po- 
tępiając zarządzenia Poilsxi, które 


uważają jako środek do walki © 
traktat handlowy. W dalszym cią- 
gu uchwała socjalistów berlińskich 
domaga się od rzedu niemieckłego, 
aby wydalał polskich op:aniów z 
Niemiec. 


aaae 
NIE OBNIŻAJCIE KURSU ZŁOTEGO! ) 


Nie kuzujcie wyrobów zagranicznych! 
Używajcie 


MODŁA toaletowe - PERFUMY - ROSMETONI 


wyrobu fabryki 


4118 


Sp. Akc. WILOT i Ska w Warszawie 


żałożonej w 1880 r. 
(© sam się, że w zupełności zastępują najlepsze wyroby zagran. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 7. sierpnia 1925. 
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Prze 


wlekani 


e się walk w Marokku. -| 


Powolne tempo ich likwidacji. -- Na dnie konfliktu tkwią 
-- Tło historyczne sprawy. 


Niemcy. 


Lwów, 6 sierpnia. 

Likwidacja sprawy marokkań- 
skiej nie czyni tak szybkich po- 
stępów, jak zdały się zapowiadać 
niedawne sukcesy Francuzów z 
przed dni dziesięciu. Rozbity 
Abd-el-Krim zdołał szybko zreor- 
ganizować swe siły i osiągnął 
znowu błyski chwilowego powo- 
dzenia. 

. Oczywiście nie mogą one za- 
ważyć na szali. Przewlekają tyl- 
ko ostateczne rozstrzygnięcie, 
tem samem zaś uszczuplą konce- 
sji, jakie Abd-el-Krim mógłby u- 
zyskać, gdyby nie szedł na lep 
poduszczeń niemieckich. 

Niemcy zdawien dawna zagię- 
li parol na Marokko. Poszło im 
bardzo nie w smak, gdy Francja 
na podstawie traktatu w Algesi- 
ras (1906) objęła nad tą ziemią 
protektorat. Ambitne plany kolo- 
njalne Wilhelma II. doznały przez 
to bolesnego ciosu, obecnie zaś 
spadkobierczyni cesarstwa, „re- 
publikańska* Rzesza, zabiega o 
porozumienie się za ówczesne 
fiasko polityki niemieckiej. 

Równocześnie z przyznaniem 
Francji protektoratu, wydzielono 
na północy Marokka część znacz 
ną jako sferę wpływów hiszpań- 
skich. Był to krok, jak się później 
okazało, bardzo niefortunny. 

Francja bowiem w swojej stre- 
fie dobrodziejstwami kultury i u- 
trwałeniem spokoju w zupełności 
pozyskała miejscową ludność. 
Administracja francuska dokonała 
rzeczy istotnie nadzwyczajnych. 
Objąwszy kraj w stanie półdzi- 
kim, zdołała w ciągu lat 15 dać 
mu wszystkie korzyści cywiliza- 


cji. Francuskie Marokko ma 3426 | 


km. szos, 1781 klm. kwadrato- 
wych dróg żelaznych, 462 klm. 
szerokotorowych, w budowie zaś 
znajduje się dalszych 375 klm. 
Rzeki Atlasu dają energię elek- 
tryczną, rozchodzącą się po ca- 


łym kraju. W tych warunkach nie 
dziw, że powstały w Marokku 
wielkie centra, jak n. p. Casablan- 
ca, która liczy 110.000 mieszkań- 
ców, a w r. 1907 miała ich zale- 
dwie 3000. 

j Natomiast w strefie wpływów 
Hiszpanji prawie nic nie zdziała- 
no, jakkolwiek państwo króla Al- 
fonsa tak usilnie starało się o 
przyznanie mu owej strefy. To 
też ludność Marokka pod rząda- 
mi Hiszpanji nigdy nie czuła się 
zadowoloną. Z tej przyczyny wy- 
buchła już w r. 1920 rewolucja, 
Hiszpanów  przepędzono aż na 
wybrzeże i tutaj już ledwie z tru- 
dem utrzymali się oni w kilku za- 
ledwie miastach. 

Rewolucja mimo całej niepo- 
radności Hiszpanii, byłaby dawno 
skończyła się, gdyby nie to, że 
na czele zbuntowanych plemion 
stanął mąż, bądź co bądź nie po- 
spolity, a wojownik nieulękły, a 
obznajomiony doskonale z nowo- 
czesnym sposobem wojowania: 
Abd-el-Krim. Rozjadłszy się na 
Hiszpanach,  wypchnąwszy ich 
nad morze, rzucił się z kolei tak- 
że na francuskie posiadłości. Za- 
chęciłi go do tego Niemcy, jak już 
zaznaczyliśmy, od początku nie- 
chętne protektoratowi Francji, 
teraz zaś korzystające ze sposob- 
ności, by znienawidzonej sąsiad- 
ce zalać gorącego sadła za skórę, 
bodaj na terenie egzotycznym, w 
krainie Berberów i Riffeńczyków, 
skoro w Europie to niemożliwe. 

W Marokku walcza przeciwko 
Francuzom oficerowie niemieccy, 
narzuciwszy się Abd-el-Krimowi 
z pomocą, a niemieckie działa, 
niemiecka amunicja, niemieckie 
samoloty dopomogły Rifieńczy= 
kom do początkowych sukce- 
sów. Najlepszy to dowód. co są- 
dzić o pokojowych tendencjach 
Niemiec i jaką wagę przypisy- 
wać można do ich zobowiązań. 


Trudności, jakie Francja ma do po"onania 
w Marokku. 


Walki kolonjalne mają zawsze 
tendencję przewlekłą. Dla przy- 
kładu dość wspomnieć choćby 
taką wojnę transwałską Anglii. 
Już same warunki naturalne, nie- 
zwykła konfiguracja terenu, kli- 
mat, trudności odpowiedniej apro- 
wizacji itd. stają się sprzymie- 
rzeńcami nieprzyjaciela, osiadłe- 
go na tej ziemi, obznajomionego 
z jej właściwościami, zaaklimaty- 
zowanego przez stały na niej po- 
byt. W Marokku ponadto niezwy- 
kła długość frontu. rozciągającego 
się na przestrzeni ponad 380 km., 
umożliwia Rliifeńczykom szybkie 
przerzucanie się z miejsca na 
miejsce, zagrażanie coraz nowym 
odcinkom frontu, nagłe rozprasza 
nie się w chwili krytycznej. 

Drugim momentem sprzyjają- 


cym Abd-el-Krimowi iest okoli- 
czność, że zrazu operowała Fran- 
cja niedostatecznemi siłami. Po- 


zostawiono więc nieprzyjacielowi 


śnięcia w pierze tak, iż po ścią- 
gnięciu posiłków nie było już 
rzeczą możliwą, jednym potęż- 
nym naciskiem zdławić hydrę 
powstania. 

Oprócz tego niemałą winę po- 
nosi Hiszpania, która poczatkowo 
swym tradycjom hidałgowskim 
wierna, uchyłała się od koopera- 
cji, aby módz blask sukcesu za- 
pewnić wyłacznie dla siebie. 
Primo de Rivera nie brał snać w 
rachubę, że aby zwyciężyć, nie- 
dość chcieć zwyciężyć, lecz trze- 
ba także mieć środki po temu. 
Poszedł ostatecznie po rozum do 
głowy i obecnie kooperacja fran- 
cusko-hiszpw zka jest już faktem 
dokonanym, lecz przecież i ona 
miałaby była nierównie większe 
znaczenie, gdyby wczas „doszła 
do skutku. 

Nakoniec jako moment badź 
co bądź utrudniający Sytuację 
Francuzom, zaznaczyć należy 


poddostątkiem czasu do poro- | wspomniany już udział Niemców 


po stronie Abd-el-Krima. Nie ów 
ambitny Rifieńczyk, lecz oficero- 
wie niemieccy kierują operacjami 
i oni też utrzymują go w uporze, 
choć wiedzą przecie, iż upór w 
tym wypadku jest niedorzeczno- 
ścią, bo czy prędzej, czy później, 
Francja postawić musi na swo- 
jem. Niemcom idzie jedynie o to, 
aby ostateczną pacyfikację Ma- 
rokka Francja opłaciła jak naj- 
drożej. 

Wierna swej zasadzie unikania 
niepotrzebnych aktów siły, Fran- 
cja dała Abd-el-Krimowi do zro- 
zumienia, że gotowa byłaby w 
drodze porozumienia załatwić 
ubolewania godny konflikt. Nad- 
mierną przywiązując wagę do 
swych sukcesów z jednej strony, 
z drugiej zaś w dalszym ciągu go 
dząc się na rolę pionka posuwa- 
nego przez Niemców, wódz Rif- 
feńczyków dał odpowiedź, której 
nie można było uważać za nic in- 
nego, jak za nowy trick nie- 


miecki. 

Żądał Abd-el-Krim, ni mniej, 
ni więcej, całkowitego wyjęcia 
Marokka z pod wpływu Francji, 
| | wwo zie. SW 


oraz zupełnego uniezależnienia 

tego kraju i zrównania z innemń 
państwami, przy zapewnieniu na- 
domiar finansowej pomocy ze 
strony Francji i Hiszpanii. Gdyby 
Riifeńczycy mieli za sobą odpo- 
wiednie walory, gdyby byli naro- 
dem dostatecznie kulturalnym, by. 
można było im pozostawić pełne 
prawo samostanowienia o sobie, 
żądanie Abd-el-Krima należałoby 
nazwać uzasadnionem. Bez wąt- 
pienia też Francja traktowałaby 
je żyxzliwie. 

Ta wszakże samodzielność po- 
trzebna nietyle Riifeńczykom, a 
majazym tyle do zawdzięczenia 
Francji, ile raczej potrzebna Niem 
com, którzy pragnęlibv zakorze- 
nić swe wpływy tuż pod bokiem 
Algieru i Tunisu, by stamtąd 
podrywać grunt z pod nóg Fran- 
cji. 

Niemcy są w błędzie, jeśli łu- 
dzą się, że cel ten będą mogli o- 
siągnąć. Nazbył ważne interesy 
nakazują Francji bronić swego 
stanu posiadania w Afryce. Stłu- 
mienie więc ognia, podłożonego 
w Marokku rękami niemieckiemi, 
jest kwestją tylko bliższej lub dal- 
szej przyszłości. A czy prędzej, 
czy później ono nastąpi, Francja 
w każdym razie, załatwiwszy 
swe porachunki z Abd-el-Krimem, 
ubezpieczy się w odpowiedni spo- 
sób także przeciw knowaniom 
niemieckim na terenie Afryki. 

—— 0 


Szósty sierpnia 1914 - Szústv sierpnia 1925 


Lwów, 6 sierpnia. 
Nowa historja Polski zaczy- 
na się z d. 6 sierpnia 1914 roku. 
Przed tą datą upiornie wstecz pa- 
trzą długie lata niewoli, od niej po- 
cząwszy, wskrzeszone Państwo 
ku przyszłości kieruje ufne spoj- 


rzenia. 

Bowiem d. 6 sierpnia narodził 

| się czyn. Wylęgł się niepozornie. 
jakby nieświadom swei wielkości 

| wewnętrznej. Bo jakże się przed- 
stawiał na zewnątrz? Garstka, w 
którą wcieliła się polska nieuga- 
szona żądza wolności, pod wo- 
dzą „szarego komendanta“ prze- 
kroczyła kordon i wpadła na te- 
rytorjum ówczesnej Kongresów- 
ki, niosąc z sobą jedno hasło: 


Polska! 
Zakrawało to na drobny wy- 


pad partyzancki i tak też zapa- 
trywały się w owym momencie 
na sprawę mocarstwa centraine. 
Bardzo rychło jednak ich wodzom 
otwarły się oczy. Jak ziarno, z 
którego urasta drzewo, 6 sierpnia 
okazał się zalążkiem © potężnej 
sile twórczej. Był iskrą, z której 
wzbił się ku niebu potężny pło- 
mień Legjonów. 


Ww 


Z Liskowackich ROMUALDA BLIZINSKA 


wdowa po adwolcacie. 
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
Panu dnia 5 sierpnia 1925 r., przeżywszy lat 59. 
Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w piątek 7. sierpnia 1925 r. 
o godzinie 3 popołudniu z domu żałoby przy ul. Rutowskiego |. 3 na cmen- 
tarz Łyczakowski do grobowca rodzinnego, zapraszają Krewnych, Przyja- 
ciół i znajomych w smutk! pogrążone i 
Osobne z wiadomienia rozsy ane nie będą. 


Zajaśniało łuną jaskrawą. Ze 
zdumieniem oczy świata ujrzały, 
w jej świetle naród, który uważa- 
no za zmarły, a który bujnością 
swego męstwa, furją waleczności, 
niepokonanym hartem rycerskim, 
krewkim zapalem zabłysnął 
ponad wszystkimi. Cudna w swem 
tragicznem pięknie epopea Legio- 
nów położyła podwaliny pod na- 
szą niepodległość. Nie konwenty= 
kle dyplomatyczne poza linją Sbo- 
jowa, lecz to, co zdziałał Piłsuda 
ski na czele wiernych swych Le-' 
gunów, lecz ta krew, co się polas 
ła strumieniami na polach stu bia 
tew, stworzyła nam nową Pol- 
skę. 

Tedy w dniu dzisiejszym duch 
całego narodu pamięć owych 
krwawych, lecz promiennych 
chwil wznawia, ze czcią chyląc 
czoło przed „szarym komendan- 
tem“ i jego drużyną, przed żywy” 
mi twórcami wielkiego dzieła, co 
patrzą na jego rozwój wspaniały 
i przed poległymi, którzy krwią 
swą okupiwszy wolność Ojczy- 
zny, z niebios jej też błogosławią, 


— 


— 0 


Dzieci i Wnuki. 
Lwów, 5 sierpnia 19 5 
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iattali Bottwin przed sądem doraźnym. 


sensacyjne zeznania oskarżonego. 
Bottwin wydał swych najważniejszych wspólników. 


Wyrok zostanie ogłoszony dziś o godz. (0 rano, 


i Lwów, 6. sierpnia. 

(t) Już na godzinę przed wy- 
znaczonym dla sądu doraźnego 
terminem zauważyć można było 
na ul. Batorego 

niezwykłe ożywienie. 

Przed obydwoma bramami Sądu 
karnego znajdowało się ostre po- 
gotowie policji, pod komendą ko- 
misarzy policji Konarskiego i Kun- 
cewicza. Pierwszy z nich pełnił 
służbę zewnątrz sądu, drugi w 
ginachu. 

Na miejscu obecnym był oso- 
biście insp. polici' Łukomski. 

U weiścia do gmachu 
ido sali rozpraw przeglądano 
Ściśle karty wstępu, które wyda- 
no w ograniczonej ilości. 

Mała sala rozpraw sądu kar- 
nego punktualnie o godz. 10 rano 
zapełnioną była po brzegi. Dwóch 
posterunkowych wprowadziło o- 
skarżonego Naftalego Rottwina. 
W 15 minut po godz. 10 zjawił 
się na sali 

Trybunał sądu doraźnego 
w osobach: p. Malickiego jako 
przewodniczącego, ss. Angielskie 
go, Sochy i Malinowskiego, jako 


wotantów i protokolanta, «ira Pio- | 


trowskiego. Oskarża prok. SyWwu- 

lak, na ławie obrońców zasiadają 

adw. dr. Axer i dr. Szuchiewicz. 

Oskarżony 

siedzi na ławie w otoczeniu 

dwóch st. posterunkowych. 
Niewielkiegn wzrostu, z dłu- 

giemi rekami, młodzieniec o dłu- 


gich ciemno-blond włosach, spa- 
dających na tył głowy. Wyraz 
oblicza zinienny. hok  zzę- 


stych momentów przygnębienia 
i upadku ducha pojawia się na twa 
rzy od czasu do czasu wyraz wy- 
zywający. Oskarżony rozgląda 
się po sali, jakby szukając znajo- 
mych. W takich chwilach wła- 
śnie 

oczy jego błyszczą ogniem dumy 

i zadowolenia. 

Po otwarciu rozprawy prze- 
wodniczący Trybunału uzasadnia 
prawnie zebranie się sądu doraż- 
nego nad Naftalim Bottwinem, o- 
skarżonym o zbrodnię skrytobój- 
czego morderstwa, popełnioną na 
osobie Józefa _ Cechnowskiego. 
Następnie wzywa oskarżonego 
do powstania i udzielenia danych 
co do swojej osoby. 

Naftali Bottwin, 

ur. 15 lutego 1905, w Rudzie Sie- 
leckiej koło Kamionki Strumiło- 
wej jako syn Mojżesza Schifiera 
i Krańci Bottwinówny.  bezwy- 
znaniowy i bez narodowości, u- 
kończył 3 klasy szkoły ludowej 
we Lwowie, gdzie mieszkał przy 
matce przy ul. Słonecznej 18. Z 
zawodu jest przykrawaczem sze- 
wskim od lat 4. 

Przewodniczący udzielił na- 
stępnie głosu prokuratorowi, któ- 
ry krótko i zwięźle przedstawia 
zbrodnię Bottwina i uzasadnia 
akt oskarżenia 


Akt oskarżenia. 


— Naitalego Bottwina oskar- 
żam o to, że 29 lipca 1925 we 
Lwowie w zamiarze pozbawienia 
życia Józefa Cechnowskiego w 
sposób zdradziecko - podstępny, 
strzelił doń z browninga kilka- 
krotnie, wskutek czego Cechno- 
wski zmarł. Czynem tym donu- 
ścił się zbrodni skrytobójczego 
morderstwa. Oskarżenie moje u- 
zasadniam w sposób następują- 
cy: 

W toku procesu przeciwko Miko- 

łajowi Mykytynowi i tow. 
25 lipca w charakterze Świadka 
o zbrodnię oszustwa słuchany był 
Józef Cechnowski, b. funkcjona- 
rjusz policji politycznej w War- 
szawie. Przesłuchanie jego nie zo- 
stało ukończone, ponieważ zaszła 
potrzeba pewnych konfrontacji 
świadka, wobec czego zwolniono 
go do czasu ponownego zawez-= 
wania. 

28 lipca we wtorek, 
około godz. 2 popołudniu zaałar- 
mowane zostały władze wiado- 
mością, że na ml. Trybunałskiej 
został zamordowany jakiś czło- 
wiek. Naocznia policyjno-sądowa 
stwierdziia, że zamordowanym 
jest Józei Cechnowski. Śmierć 


nastąpiła momentalnie od dwóch 
kul z tyłu. 


Sprawca merdn 
ostał ujęty i Sprowadzony do policji 
sprawcą jest oskarżony tutaj Naftali 
Bottwin. 

Słuchany przez policję i w sądzie ze- 
znał, że ed r. 1923 był człenkiem partii 
komunistycznej, że brał udział w robocie 
l omunistycznej, dalej, że z gazet i od to- 
warzyszy partyjnych dowiedział się, iż 
Cechnowski był prowokatorem i postano- 
wił go zgładzić. 

W wykonaniu pelecenia partji 

z Warszawy, 
uzbrojony w rewolwer śledził Cechnow- 
skiego w sobotę, w niedzielę i w ponie- 
działek. We wtorek usiadł na ławce skwe- 
ru u wylotu uł. Batorego i oczekiwał 
Cechnowskiego. O godz. pół do 2 zoba- 
czył go idącego samego i poszedł za nim 
ul. Halicką w odłegłości 10 kroków. Tak 
przeszedł przez Rynek do sklepu jubiler- 
skiego Zippera. 

Na rogu ul. Trybunalskiej, 
gdy Cechnowski skręcił, ażeby udać sie do 
restauracji Naftuły Toepfera na obiad, 
Bottwin przyspieszył kroku i z edległeści 
5 do 6 kroków strzelił do Cechnowskiego. 
Dwa pierwsze strzały ugodziły Cechnew= 
skiego w plecy, trzeci utkwił w uprzęży 
wozu Włodzimierza Iżyckiego. Cechnow= 
ski upadł de rynsztokn, pedniósł się, u- 
czynił dwa kroki i upadł na trotuar, 

Przechedząca publiczność 
przeniosła go do bramy domu przy 
Tryhunalskiej 1, gdzie wkrótce skonał. 
Sprawca, korzystając z zamieszania, 
ciek? w kierunku ul. Rutowskiego z 
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wolwerem w ręku. Tak ubiegł z 50 kro- 
ków. Ped sklepem Menkesa zastąpili mu 
drogę przechodzący tamtędy przypadkowo 
wywiadowcy policyjni Mnulik i Maławski. 


Bottwin skierewał rewolwer ku pier- 

siem Mulika, 

ten jednakowoż zdołał mu 

tiącić Sprowadzony na policję przyznał 

się do czynu i oświadczył, że ge nie 

żałuje i dokonał go ze świadomeścią i pre- 
medytacją. 

Dalsze szczegóły o organizacji partji 
komunistycznej w sądzie Botłłwin ode 
wołał, twierdząc, że je na nim wymu- 
szono. 


rówolwer wy- 


Przyznanie się do zbredni 


przed insp. Łukomskim i przed sądem 
oraz zeznania świadków czynu Karola 
Waldmana, Szymcena Scheera, Słanisława 
Ślmsarza, Aleksandra Malika i Antonie- 
go Malawskiege nzasadniają eskarżenie. 


Obrońcy oskarżonego 


Zabiera głos obrońca oskarżonego, adw. 
dr. Axer i prosi o zarządzenie 2-godzin- 
nej przerwy w postepowaniu celem umo» 
żliwienia obrenie porczumienia się z o- 
skarżonym i przeglądnięcia aktów spra- 
wy. W motywie wniosku nadmienia dr. 
Axer, iż chodzi o to, by nie pominięto 
niczego, coby mogło złagodzić los oskar- 
żemego, 

Do wniosku dra Axera przyłącza się 
drugi obrońca dr. Szuchewicz. 

Prokurałer zgadza się 
na porozumienie się obrony z oskarżonym, 
sprzeciwia się natomiast wglądowi w akta 
sprawy ze względu na zasadę hbezpośred: 
nieści i usłności. 

Trybunał po naradzie przychylił się 
do prośby obrońców i w tym celu uchwa: 
ił zarządzić pół godzinną przerwę w Ioz- 
prawie. 


Co zeznał morderca Bottwin? 


Po przerwie wprowadzono Bottwina 


na salę. 

Wśród grobowej ciszy Prze- 
wodniczący zwraca się do o- 
skarżonego: 

— Co pan ma na swoją obro- 


„nę? 


Bottwin: Szkoły ukończyłem 
w r. 1918, następnie handlowa- 
łem papierosami i bułkami. W r. 
1921 wstąpiłem do przykrawacza 
skór Kranza i byłem tam przez 4 
lata do Wielkiej Nocy br. W o- 
statnich czasach pracowałem w 
wielu interesach. Do piątku ub. ty- 
godnia pracowałem przy ul. Pie- 
karskiej. 

Przewodniczący: Kiedy pan 
wstąpił do związku zawodowego 
i partji komunistycznej? 

Bottwin: Do związku wstąpi- 
łem w styczniu 1923, od połowy 
tego roku należę do partji komu- 
nistycznej. 

Przewodniczący: 
wciągnął do partii? 

Bottwin: Nabrałem przekonań 
komunistycznych tak z praktyki I 
z własnej chęci (Śmiech na sali). 


Kto pana 


W partji byłem zwykłym człon- , 


kiem. 


Przewodniczący: Znał 
Cechnowskiego? 

Bottwin: Słyszalem o nim, że 
był w fabryce, należał do partii, 
potem go wyrzucili z niej i on stał 
się prowokatorem. Wiem, że on 
wsypał towarzyszy w związku 
ze sprawą  Wieczorkiewicza i 
Bagińskiego. 


Było po'ecenie z partil 


Przewodniczący: Skąd pan 
powziął zamiar zamordowania? 

Bottwin: Było polecenie z 
partii. 

Przewodniczący: Kto je dar? 

Bottwin: Jeden człowiek, zną= 


pan 


jomy mi z partii, nazwiska nie 
znam. 
Przewodniczący: Kto panu 


pokazał Cechnowskiego ? 
Bottwin: Ten sam człowiek. 


Przewodniczący: Czy wie- 
dział pan, że Cechnowski był 


: świadkiem w procesie Jaegera i 


faza ma - 24 S 


i 


tow.? ; 
Bottwin: To, że go zastrzeli- 
łem, niema związku z procesem 
Jaegera. 


Jak Bottwin zabił Cechnowskiego? - 


Następnie opowiada oskarżo- 
ny przebieg zamordowania Cech- 
nowskiego, zgodnie z brzmieniem 


| 
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aktu oskarżenia. Oskarżony oży- Í 


wił się widocznie na wspomnienie 
momentu, jak strzelał do Cechno- 
w skiego. 

— Nikogo koło mnie nie było. 
Ja uciekałem w stronę ul. Rutow- 
skiego. Odwróciłem się, za mną 
biegli dwaj panowie. Ja stanąłem 
wtedy i powiedziałem do nich: 
„Panowie, nie biegajcie, macie tu 
rewolwer, ja się nie opieram“. 
Oni widocznie się bali, bo zatrzy- 
mali się. 

Przewodniczący: 
zeznał pan inaczej? 


Na policji 


Botwin: Na policji byłem sil- 
nie zdenerwowany, bo mnie bili 
po twarzy. Mówiłem tam z po- 
czątku, że jestem poza partią. Tu- 
taj mówi teraz prawdę, 

Przewodniczący: Lekarz 
stwierdził, że nie miał pan żad-=- 
nych śladów bicia. 

Bottwin: Bicie nie zawsze da- 
je ślady. 
Przewodniczący: Czy żałuje pan 
swego czynu? 

Bottwin: Że zabiłem człowie- 
ka, żałuję, bo na policji dowiedzia= 
«cm się, że Cechnowski ma żonę i 
dzieci, ale nie żałuję, że zabiłem 
prowokatora. - 

Na pytanie s. Angielskiego, po- 
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daje dalej Bottwin, że jest wy- 
znawcą komunizmu, że działał w 
myśl hasła komunizmu  „Simierć 
piowokatorom!* i ze stosownie 
do planu miał uciekać nu czynie 
na Krakowskie i Zó:kiewskie. 

S. Angielski: xto to jest pro- 
wokator ? 

Bottwin: Taki osobnik, który 
wsunał się do paiiji, przyciąga ro- 
bainików i poter! ża p.en:ądze 
donosi e *ach posicji 


l 
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S. Angielski: Skad pan dostał 
rewolwer? 

Bottwin: Od tego nieznajome- 
go. 

Prokurator: Czy interesował 
sie pan procesem „Jaegera? 

Bottwin: Nie bardzo. 

Prokurator: A starał się pan 
dostać na rozprawę i są świadko- 
wie, że pana widzieli pchającego 
się do sądu. Proszę opowiedzieć 
co pan robił od ubiegłej soboty 
rano. 


Wspólnicy zbrodni, 


Bottwin: O 7 albo 8 godz. rano w 
sobotę poszedłem na Wysoki Zamek. O 
10 g. wróciłem do domu. Na Zamku z ni- 
kim się nie spotykałem. 

Prokurator: Gdzie pan spotkał tego wy- 
słańca z Warszawy? 

Bottwin: Ja nie wiem, czy on był z 
Warszawy. Nazwiska iego nie znam. Te 
nazwiska, które podałem wœ policji, ja 
„odtrącam'”, 

Prokurator: Ale okazały się one praw- 
dziwel Niech pan opisze tego nieznajo- 
mego. 

Bottwin: Młody, lat 28, opisać ga nie 
mogę, nie wiem, czy żyd, czy katolik, 
mówił po polsku. W sobotę popołudniu 
idąc na Wysoki Zamek, spotkałem go 
na ul. Ormiańskiej według zapowiedzi 
tego pierwszego nisznajomego. > 

Prokurator: Czy pierwszy nieznajomy 
jest Lwowianinem? - 

Bottwin: Nie wiem. 


Prokurator: O czem mówiliście na ul. 
Ormiańskiej ? 


Bottwin: Ten powiedział mi o Cech- 
nowskim. Wtedy dostałem polecenie śle- 
dzenia Gechnowskiego. W niedzielę ecze- 
kiwałem tego człowieka na Wałach Het- 
mańskich. Przyszedł o pół do 1 ów drugi 
nowy człowiek. Mówi mi, że śledził dnia 
poprzedniego Cechnowskiego, że chodził 
do Parku, polem do Teatru i, że ma wra- 
żenie, iż Cechnowski mieszka gdzieś w 
kierunku ul. Batorego. Spotkaliśmy się 
Znowu na Wałach w poniedziałek o 9 g. 


Wtedy pokazał mi on Cechnow* 
skiego. 


Pytałem się go, dlaczego mi każe śle- 
dzić Cechnowskiego. W odpowiedzi ka- 
zał mi przyjść we wtorek rano na Wysoki 
Zamek. Już w poniedziałek  dowiedzia- 
łem się, ża Cechnowski ma być usunięty, 
ale nie wiedziałem jeszcze, że ło ja mam 
zrobić. We wtorek rano spotkałem się z 
nim na Wysokim Zamku w alei koło 


| przystanku tramwajowego „UL“, 


A więc z Warszawy... 


Prokurałor: Czy nie zapytał się pan 
Jego, za co pan ma zabić Cechnowskiego? 

Bottwin (lekko zmieszany): Dostałem 
tylko 30 do 40 zł. po kilka złotych w 
ciągu trzech dni. We wtorek dostałem 
»20 zł. od tego z Warszawy. 

— We wtorek — ciągnie dałęj Bott- 
win -— powiedział mi ten z Warszawy, 
że on nie może wykonać wyrokn, bo jest 
znany wt Lwowie, a mam zrobić to ja. 

Prokurator: Czy wie pan, że na pańskie 
nazwisko przyszedł w dzień zbrodni z 
Warszawy przekaz na 798 zł. 

Bottwin (żdziwiony): Nie wiem, 

Nastąpiły pytanła obrońców do oskar- 
żonego. Adw. dr. Axer zapytuje o stosunki 
rodzinne Bottwina, konstatując, że ro- 
dziną jego złożona z matki i 8 dzieci żyła 
w nędzy, że 8 dzieci było na utrzymaniu 
matki, ponieważ ojciec umarł dawna. 

Adw dr. Axer: Dlaozego zabił pan 
Cechnowskiago, a nie insp. Piątkiewioza? 

Bottwin: Bo Piątkiewicz iest urzedni- 
kiem policji. 

Adw. dr. Axer; Czy powiedział pan na 
policji, że zabił pan Cechnowskiego za to, 
że sypał ludzi w sprawie Bagińskiego i 
Wieczorkiewicza, a tntaj sypał Pańczy- 
szyna? 

Bottwin: Tak, powiedziałem. Do czynn 
makłoniły mnie pobndki ideowe. 


Zeznania świadków. 


Przystąpiono do przesłuchania świad- 
ów: 

Świadkowie: Marceli Stark, właściciel 
sklepu przy ul. Trybnnalskiej 10 i Szy- 
mon Scheer, mieszkaniec ul. Trybunal- 
skiej, oraz 14-letni Franciszek Ślusarz, 
przęglstawiają moment po trzech strzałach 
mordercy. Cechnowski runął na ziemię, 
morderca uciekał. Ofiarę przeniesiono do 
bramy i tu Scheer przy pomocy posterun- 
kowego usiłował przyprowadzić do przy- 
tomności zabitego. 

Następnie przesłuchano wywiadowców 
Mulika i Malawskiego. 

Świadek Aleksander 
wywiadowca policyjny, 
pod przysięgą: 

— Służba moja ukończyła się 
o godz. 1 w południe, zaszedłem 
wraz z Malawskim do restauracji 
Kolońskiego przy ul. Trybunal- 
skiej. Tu usłyszeliśmy nagle 

3 strzały rewolwerowe, 

fozbrzmiewające na ulicy. Wy- 
biegliśmy na ulicę i ujrzeliśmy ja- 
kieroś osobnika, uciekającczo z 


Mulik, 
zeznaje 


tewolwerem w ręku w doi ulicy ' 


Trybunalskiej ku ul. Rutowskie- 
go. Dobyliśmy obydwaj rewolwe= 
rów i wołaliśmy za uciekającym 
„stój'. Osobnik oglądnął się i uj- 
rzawszy nas dwóch z rewolwera- 
mi, odwrócił się gwałtownie pół- 
obrotem i trzymał ku mnie wy- 
ciągnięty rewolwer. W tym mo~ 
mencie 

zdołałem pochwycić go za rękę 
i wykręcić ją. Podbiegł równo- 
cześnie Malawski i odebraliśmy 
mu rewolwer. Następnie popro- 
wadziliśmy aresztowanego w gó- 
rę ul. Trybunalskaą, przez Kra- 
kowską, Ormiańską, Furmańską 
do Komendy Policii przy ul. Ka- 
zimierzowskiej. 

Przewodniczący: Oskarżony 
podał tutaj, że dobrowolnie oddał 
panom rewolwer. 

Świadek Mulik: 
prawda. 

Przewodniczący: Kto był o- 
becny przy przesłucnaniu areSz- 
towanego ? p 

Świadek Mulik: Insp. Łukom- 
skł, nadkom. Brożyński, dr. Tor- 
wiński i ja. 

Protokołu nie chciał podpisać 
i zażądał dania mu go do przeczy- 
tania. Po odczytaniu podpisał. 

Przewodniczący: Czy bili go 
tam? 

Świadek Mulik: Nie bili. 

Świadek Aleksander Malaw- 
ski, wywiadowca policji, zeznaje 
pod przysięgą identycznie, co po- 
przedni świadek. 

Prokurator: Czy po drodze do 
Komendy Policji aresztowany 
mówił co? 

Świadek Malawski: Pytałem 
się, jak się nazywa, on odpowie- 
dział, że na razie nie może nic 
mówić. Pytany przez insp. Łu- 
komskiego, kogo zastrzelił, od- 
powiedział, że Cechnowskiego i 
stąd dowiedziałem się, kim jest 
zamordowany. 

Odczytano 

orzeczenie znawców -lekarzy 


To jest nie- 
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dra Stefana Świątkowskiego i dra 
Karola Piro, stwierdżające, że 
śmierć Cechnowskiego nastąpiła 
wskutek przebicia serca kulą. 
Adw. dr. Axer zwraca się do 
przewodniczącego Trybunału ja- 
ko do jedynego rzecznika oskar- 
żonego z prośbą o interwencię u 


kogo należy, aby oskarżonego nie 
trzymano w  odosobnionej celi 
więziennej. 

O godz. 2 popołudniu zarzą- 
dził przewodniczący Trybunału 
przerwę w rozprawie do godziny 
4.30 popołudniu. 


Rozprawa popołudniowa. 


_Rozprawe popołudniową toz- 
poczęto przesłuchaniem Jakóba 
Kranza, pracodawcy Bottwina, u 
którego oskarżony pracował 
przez lat 4. Świadek zeznaje, że 
Bottwin był najlepszym robotni- 
kiem. W ostatnich czasach zmie- 
nił się, dopominał się ciagle pod- 
wyżki i raz w sprzeczce ze mną 
wyraził się: „Wy wszyscy jeste- 
ście psami!". 

Świadek Karol Waldman nie 
został przesłuchany z powodu 
nagłego wyjazdu do Wiednia. 

Prokurator zrzeka się przesłu- 
chania tego Świadka i stawia 
wniosek na odczytanie protokołu 
przesłuchanego w śledztwie. Od- 
czytaniu tych zeznań sprzeciwia 
się natomiast obrona. . 

Trybunał po naradzie postano- 
wił pominąć świadka Waldmana. 


Tajsmnice śledztwa 
policyjnego. 


Odczytano następnie akta i do- 
kumenty urzędowe, z których 
wynika, że Bottwin zdradził całą 
organizację komunistyczną i wsy- 
pał szereg działaczy Centralnego 
komitetu komunistycznej partii 
zachodniej Ukrainy. W szczegól- 
ności na skutek zeznań Bottwina 
aresztowano niejakiego Musz- 
wajita, znanego pod pseudonimem 
„Bronek, u którego przy rewizji 
znaleziono bardzo cenną registra- 
turę komitetu, dalei niejakiego 
Knolla (pseudonim Karol“), któ- 
ry zna nieznanego na razie osob- 
nika zwanego „Aliredem*. 


„Alired” 


ten namawiał Bottwina do mor- 
derstwa od soboty, przedstawia- 
jąc mu, kto jest Cechnowski. Nie- 
wyjaśnione jest jeszcze, kto u- 
krywa się pod  pseudoninem 


„Pietko”, który również odegrał 


czynną rolę w tej sprawie. 

Odczytano spis zakwestjono- 
wanych u oskarżonego w czasie 
domowej rewizji książek, pism 
i przedmiotów. 


Przed zakończeniem 
postępowania do- 
wodowego. 


postawił obrońca dr. Szuchiewicz 
szereg wniosków, mających na 
celu stwierdzenie, że oskarżony 
jest dziedzicznie obciążony. aie- 
dorozwinięty i znajduje się ped 
wpływem następstw ciężkich 
chorób, które przebył w dziweciti- 
stwie. W szczególności stawia 
mowca wniosek na podanie o- 
skarżonegu badaniu lekarzy-psy= 
chiatrów na stwierdzenie zapo- 
rnocą świadka Abrahama Schif- 
fnera z Rudy Sieleckiej koło Ka- 
mionki Strumiłowej, że oskarża- 
ny urodził się nie w r. 1905, a w 
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r. 1907, że zatem nie ukończył 
jeszcze lat 20. 
Jrybunał po naradzie odmtó- 


wil wszystkim wnioskom cbrony. 


Zakończenie postę- 
powania dowodo- 
wego. 


Na tem zamknięto o godz. 6. 
wieczorem postępowatrie duv 0- 
dowe i głos zabrał prokurator W 
zwięzłej mowie stwierdził, ze ^- 
bojęt:iem jest, z jakich pobudek 
oskarżony dokonał morderstwa. 
wobec tego, że podmiotewa i 
przedmiotowa istota czynu zo- 
stała stwierdzona, prosi 


o wymierzenie ustawoweł kary. 


Obrońca oskarżonego adw. 
dr. Axer w półgodzinnej mowie, 
wypowiedzianej Że swadą i u- 
czuciem, wyczerpał wszystkie, 
skromne w rzeczywistości, atuty, 
jakie miał do dyspozycii. Usiło- 
wał naprzód wykazać niemoż- 
ność stosowania w niniejszymi 
wypadku instytucji sądu doraź- 
nego. 

Mord Bottwina 


w niczem się nie różni od dzie- 
siątków mordów, za które nie 
stawia się oskarżonych przed 
Trybunałem sadu doraźnego. — 
Kierowały mordercą pobudki ide- 
owe, a stwierdzenie tego faktu 
powinno zaważyć na szali karzą- 
cej sprawiedliwości. Mowca pro- 
si o odanie oskarżonego w ręce 
właściwych sędziów, w ręce 
przedstawicieli społeczeństwa. 

W czasie mowy obrońcy swo- 
jego siedział oskarżony 


Bottwin ze spuszczoną głowa, 


a na twarzy jego malowały się 
naprzemian uczucie strachu przed 
zbliżającym się momentem kary 
i uczucie żalu nad sobą. 


O godz. 6.45 ogłosił przewod- 
niczący Trybunału. że 


wyrok ogłoszony zostanie 
dzisiaj o godzinie 10 rano. 


Na korytarzu pod drzwiamił 
sali rozpraw siedziała na ławce 
prze cały czas popołudniowej roz- 
prawy matka, zachowując iście 
kamienny spokój. 


Litewscy więźniowie- Po- 
lacy powrócą do Ojczyzny. 


Warszawa, 4. sierpnia. (Tel. G. P) 
Wydanie więźniów, znajdujących się w 
najcięższych warunkach w Kownie do- 
tyczyć będzie przedewszystkiem 13 Pola- 
ków, którzy wrócą do krajn prawdopodo- 
bnie za 3 tygodnie. Listy więźniów mają 
według układu Pol. Czerw. Krzyża z Litwą 
uledz wymianie. Listy te nkłada Min. 
Sprawiedliwości. 
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Zagranicą kurs złoto) * ica kurs złotego 
ŚWIĘEN” 


Rzym, 5. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Wczoraj kurs złotego w bankach 
prywatnych rzymskich podniósł 
słę do wysokości 5 lirów 5 centi- 
mów, to znaczy powrócił do kur- 
su Zz przed dni dziesięciu. Przed 
trzema dniami kurs złotego był 
jeszcze 4.70. Wczoraj w prasie 
przychylnej Niemcom okazał się 
artykuł, donoszący o zachwianiu 
się złotego. Giełda zaprzecza tym 
wymysłom faktami. 

———— 
KRYMINALISTYCZNE METO- 
DY NIEMIEC. 


Zwalczanie złotego. 
(Telefonem od naszego korespondenta | 


Warszawa, 5. sierpnia. (Z). 
Na giełdach zagranicznych sytu- 
acja złotego jest zupełnie dobra. 
Najwyższe odchylenie od kursu 
parytetowego wynosi 1 i pół pro- 
cent, co jest zjawiskiem zupełnie 
normalnem, jeśli chodzi nawet o 
najmocniejsze waluty europej- 
skie. Na giełdzie wiedeńskiej od- 
dawców złotego już nie było. W 
Berlinie natomiast wydawały 
tamtejsze banki przekazy na War- 
szawę, nie mając żadnego pokry« 
cia w złotych. Jest to już ordy- 
narny szwindel, mający wszelkie , 
znamiona przestępstwa krymi- 
nalnego. 

——)— 
O WYDALENIE WSZYSTKICH 

POLAKÓW Z BAWARII. 


Warszawa, 5. sierpnia. (Z). Ra- 
da miejska miasta Monachjum u- 
chwaliła wniosek domagalący się 
od rządu bawarskiego wydalenia 
wszystkich Polaków z Bawarii. 


———0—— 


WYBUCH PROCHOWNI 
W BUŁGARII. 

Sofja, 5. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Znajdujący się w zabudowaniach 
dworca kolejowego w Plewnie 
skład materiałów wybuchowych 
wyleciał w powietrze, uszkadza- 
jąc budynek stacyjny. Ruch po- 
ciągów nię został przerwany. Je- 
dna osoba zabita, a dwie ranne. 
Wybuch spowodowały panujące 


upały. 
ma © mana 


SPRAWA OPIZSTÓW NIEMIECKICH 
POKŁÓGCIŁA NIEMCÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 5 sierpnia. (Z). Z Berlina 
donoszą: Sprawa optantów na łamach 
tutejszej prasy wystąpiła w nową fazę. 
Mianowicie stała się przedmiotem wzajem- 
nych oskarżeń, mających wybitny poli- 
łyczny charakter, a jednocześnie w ja 
skrawv sposób potwierdza słuszność nie- 
dbałego i niewystarczającego przygotowa= 
nia do przyjęcia oplantów przybyłych z 
Polski. Prasa nacjonąlistyczna prowadzi 
ostrą kampanię z tego powodu przeciw 
pruskiemu ministrowi spraw wewnętrz- 
nych Seweringowi. Prasa narodowo-socja- 
listyczna jednocześnie oskarża ministra 
Strossemana.  Nalomiast prasa lewicowa, 
między innymi dzisiejsza wieczorna „„Voss. 
Zeitung" ostrze zarzutów skierowuje prze- 
oiwko ministrowi spraw wewnętrznych 
Rzoesry, który według tegoż dziennika i wy 
nurzeń ministra Seweringa utrudnia o0- 
statniemu możność wykonania jego zadań 
partyjno-politycznych. 

—— 


BELGJA A PAKT BEZPIE- 
CZEŃSTWA. 


Paryż. 5. sierpnia. (Tel. G. P.). 
„Petit Journal“ i „IEuvre* twier- 


dzą, że ostatnia nota belgijska W : 
sprawie bezpieczeństwa zbliża się ł 


bardziej do tezy francuskiej niż 
deklaracji przepisywanej ostat- 
nia Vanderveldemu przez pisma 
angielskie 


Kaki. OEI sp m PORANNA” z dnia 7. l | e Ak a wd 0: 1925. 


SKAZAŃGE 


"OQLBZEWIGGY. 


Wolf 


Kindermanr 
studenci niemieccy, skazani niedawno na śmierć przez sąd bolszewicki. 
jak wiadomo, narobiła wielkiego hałasu w Niemczech. 


Dittmar 
Sprawa ta, 


Mocne finanse Polski, to gwarancja 
pokoju świata. 


Tak twierdzi naiwiększe pismo szwajcarskie. 


G=newa, 5. sierpnia. (TG. P.) 
W utu szym wstępnym artysule 
perw:zego wydania „Jsurual de 
‘je ewe“ p d tytułem „Z tyap- 
kój* Wiliam Mzltia ZWI Ca uwagę 
na z aczenie tylko chwilowego na 
zczęście zachwania się zło:ego. 
Cp ując sze cko przebieg refo my 
— 'nsowej w Poslce autor oddaje 

złd wielkm zasł:.gom premj ra 

rabski go, kiór w ciągu kil u 
mie ięcy wprowadził wa'utę naj- 
u ełniej zdrową i stałą opartą na 
z oie. Omawia ac zmiejsz nie się 
zap su dewz Matin świadcza, że 
objaw ie byiby niep.kojący gdy- 


by Polska była wyłącznie krajem 
przemysłowym przyczem stwierdza, 
+e Pulska jest kra em dobrze zor- 
ganizowanym pod względem eko- 
nomic: nym, rozporzą dza bogactwa- 
mi r:lniczemi i surowcami oraz 
posiada własny przemysł prze wór- 
czy. Tegoroczny deficyt bilansu 
płatniczego Polski przypisać należy 
złym urodza'om roku ze'ztego. W 
roku bie ącym urodzaje w Pol ce 
są doskonałe. W zakończeniu au- 
tor stwierdza, że wzmecnienie fi- 
nansów pol kich jest gwarancją 


| pokoju w Europie. 


Ostatnie przygotowania do naszych 
wieikich manewrów. 


Goście zagraniczni p'z bywają do Warszawy w niedzielę 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, b. sierpnia. (Z). Odbywają 
się obecnie ostatnie przygotowania do 102Z- 
"nczęcia wielkich manewrów wojskowych 
pod Brodami i Toruniem. Pułki i samo- 
"zielne oddziały wyznaczone na manewry 
są już na miejscu lub w drodze na pola 


manewrów. Goście zagraniczni przybywają 
do stolicy w niedzielę. Minister spraw 
wojskowych, szef sztabu generalnego i 
wszyscy zaproszeni przedstawiciele władz, 
prasy itd. wyjeżdżają z Warszawy 10 bm. 
specjalnymi pociągami. 


Francja raz jeszcze stwierdza 
swą przyjażń do Polski. 


Prasa f ancuska zwraca uwa ę, że należy trzymać 


Niemcy zd 'la 


Paryż, 5. sierpnia. (Tel. G. P.). 
„Journal* pisząc o sprawie bez- 
pieczeństwa zauważa, że należy 
w rokowaniach między Paryżem 
a Londynem poczynić tak daleko 
idące przygotowania, aby Anglia 
nie potrzebowała się obawiać. Że 
na zgromadzeniu Ligi Narodów 
| oo zostanie znowu Sprawa 
protokołu, oraz aby sprawa bez- 


'd Ligi Narodów. 


pieczeństwa poruszoną została 
w sposób jej odpowiadający. Ma- 
my zresztą, pisze „Journal“, w 0- 
późnieniu wykonania klauzuli 
wojskowej i w zatargu, którego 
Rzesza doszukuje się w stosunku 
do Polski, znakomite powody, a- 


by w sposób energiczny trzymać ; 


Niemcy zdala od Ligi Narodów. 


E A MODES, 00mm  AMNNROT 7 WM 


AMERYKA NIE UNIKNIE STRAJKU 
GÓRNIKÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 5. sierpnia. (Z). Z Nowego 
Jorku donoszą: Stosunki między pracodaw- 
cami, a górnikami amerykańskimi za- 


estrzyły si; do tego stopnia, že w dniu i. 
września oczekiwać należy proklamowa= 
nia w całych Stanach Zjednoczonych ońól- 
nege strajku górników. Interwencja pre- 
zydenta Collidge'a zapowiedziana jest do- 
piero po wybuchu strajku. 


| 
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Jó.rawa so: osamo "| | SyraWA paktu gwarancyj- gwarancyj- 
nego zaostrza się. 


(Telefonem od naszego korespondenta); 

Warszawa, 6. sierpnia, (Z). Z Paryża 
donoszą: Wymiana zdań miedzy Paryżem 
a Londynem w sprawie odpowiedzi na notę 
niemiecką z 25. lipca odbywa się w ne 
bokiej tajemnicy, co potwierdza fakt, iż 
Briand i Chamberlain nie uzgodnili swych 
punktów widzenia. Wysoko postawiona 
osobistość polityczna oświadczyła mi dzi- 
siaj, że Angija pragnie uzależnić stanowi» 
sko Francji w razie konfliktu we wschod- 
niej Europie od decyzji Rady Ligi Narodów, 
czyli innemi słowy, Francja nie mogłaby 
przekroczyć strefy nadzoru bez pozwolenia 
Rady Ligi, co byłoby równoznaczne ze 
sparaliżowaniem swobody działania. Z dru 
giej strony belgijski minister socjalistyczny 
Vanderwelde skłonny jest do  poczynie- 
nia ustępstw Niemcom na punkcie arty- 
kułn 19. Wobec niemożliwości dojświa do 
porozumienia drogą wymiany not dyplo- 
matycznych, Briand z Chamberlainem 
pozwoli znaleźć formułkę kompromisową. 

Z 


WAŻNA KONFERENCJA W SPRAWIE 
ODBUDOWY WOJEWÓDZTW WSCHODN. 
odbyła się wczoraj w prezydjum Rady Min. 
Warszawa, 5. sierpnia. (Tel. G. P.) 
W prezydium Rady ministrów odbyła się 
dziś  konłerencja pod przewodnictwem 
ministra Raczkiewicza w sprawie odbudo- 
wy województw wschodnich. Konferencja 
rozważała lotychczasowe wyniki odbudo- 
wy, kwestję dostarczenia budulcu dla tere- 
nów zniszczonych z obszarów dalej poło- 
żonych, oraz sprawę ewentualnej pomecy 
kredytowej dla cegielń, powstających na 
zniszczonych terenach, wobec zauważenia 
tam braku cegieł, przy mocno rozwijają- 
cym się ruchu budowianym, 
)—— 


NOWI KAWALEROWIE ORDERU „OD- 
RODZENIA POLSKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 5. Sierpnia. (Z). Prezydem 
Rzpitej nadał krzyż oficerski orderu odro- 
dzenia Polski pułkownikowi Pierackiemu 
i złoty krzyż zasłuci gen. Zaruckiemu. 

ama) 


—— 


WYJAZD Mi SKRZYŃSKIEGO 
Z AMERYKI. 
Imponujący bilans z pobytu na- 
szego ministra w Stanach A 
Nowy Jork. 5. sierpnia. (T. G 
P.). Minister Skrzyński wyjechał 
dziś z Ameryki. Pobyt jego w A- 
meryce trwał 3 tygodnie. W tym 
czasie minister zwiedził 9 stanów, 
wygłosił 19 przemówień. udzielił 
18 wywiadów, które okazały się 
w 3.220 pismach. Dwa razy prze- 
mawiał do ludności, głos jego się- 
gał aż do rzeki Mississipi, obej- 
mując przestrzeń 800.000 mił kw., 
zamieszkałą 70 10 milionów ludności. 


ZATARG GRECKO - BUŁGAR- 


SKI. 

Białogród, 5. sierpnia. (Tel. G. 
P.). W związku z zatargiem gre- 
cko-bułgarskim oddziałv greckie 
mają jakoby koncentrować się w 
Macedonii. 

O ILE ABD-EL-KRIM DO 15-GO 
NIE ZAWRZE POKOJU, OFEN- 
ZYWA SIĘ ROZPOCZNIE. 

Paryż, 5. sierpnia. (Tel. G. P.). 
„Journal“ donosi z Madrytu, że 
termin przyznay Abd-el-Krimo- 
wł na udzielenie odpowiedzi nie 
przekroczy dnia 15 bm. Na wy- 
padek negatywnej odpowiedzi Hi- 
szpanja rozpocznie oienzywę i 
wyląduje w kilku punktach wy- 
brzeża. 

zde | —— 
ODROCZENIE PARLAMENTU 
W JUGOSŁAWII. 

Białogród, 5. sierpnia. (Tel. G. 
P.). Po uchwaleniu 160 głosami 
przeciw 1 przy nieobecności 
stronnictw opozycyjnych nowel 
ustawy prasowej, prace izby od- 
roczono, do 15. października, tł. 
na 5 dni przed terminem przewi- 
dzianym przez konstytucję dla o- 
twarcia sesji parlamentu. 


z "zw 
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hatastrofalny spadek 
waluty sowieckiej. 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 
Warszawa, 5. sierpnia. (Z). 
Nieurzędowa giełda londyńska 
notuje niebywałą baisse czerwoń- 
ca sowieckiego. Według danych 
„Daily Telegraph“, płacono oneg- 
daj za czerwońca 12 szylingów, 
tymczasem kurs urzedowy w 

Moskwie wynosł 21 szylingów. 

—0—— 


SAMOBÓJSTWO ROTMI- 
STRZA SZWOLEŻERÓW. 


anean Ul jd>-'>0 Kolesionienta). | 
Warszawa, 5. Sierpnia. (Z). 
Wczoraj o godzinie 4 popoł. po- 
pełnił samobójstwo rotmistrz Z 
pułku szwoleżerów, przydzielo- 
hy do sztabu generalnego Roman 
Cieszyński. Przyczyną rozpaczli- 
wego kroku była nięuleczalna 
choroba żołądkowa. 

roze pr 


Zlynczowanie murzy- 
na w Bostonie. 


Oblano go zpirytusem i podpałono. 
Boston, w lipcu. 

(B) Każdemu prawdziwemu Jankesowi 
leży już w krwi, wyssana niejako mlekiem 
matczynem straszna niomawiść przeciwko 
— murzynom. A wobec amerykańskich 
form wymierzania nieraz sprawiedliwości 
na własną rękę, 

drogą lynczu 

biada czarnoskórcowi, któryby w czemś 
naruszył obyczajowość amerykańską. 

Dowodem tego straszliwy akt samosądu 
jaki zdarzył się przed kilku dniami w oko- 
licy Bostonu. Miał tam pewien Ameryka- 
A ee, w której zajęty był jako pa- 
robe 


T 


murzyn Siki. 
Czarnemu wpadła w oko piękna córka go- 
spodarza, 18-letnia Edyta, a i ona — dziw- 
A Są kaprysy kobiece — odwzajemniała 

u jego uczucia. I oto pewnego dnia go- 
dee zbudziwszy się rano, daremnie 
szukał córki, murzyna, a na dobitek... 
próżnią świeciła dobrze jeszcze wczoraj 
wypełniona kasa podręczna... 

Gospodarz popadł wprost w szał zem- 
sty, Natychmiast zorganizował pogoń, któ- 
rej rzeczywiście udało się 

przychwyoić 
parę zbiegów w pobliskiem miasteczku mu 
rzyńskiem. Dziewczynę ojciec obił, a mu- 
rzyna skrępowanego przetransportował na 
bryczce swej do rodzinnego miasta. 

Tutaj przy pomocy swych współroda- 
ków oblał kochliwego Siki spirytusem, a 
następnie podpalił, Murzyn, tarzając się 
po ziemi, zakończył życie wśród strasz- 
nych męczarni i nieludzkiego wycia. 

Rodowity Amerykanin z całą pewno- 
ścia nie poniósłby tak straszliwej kary. 


OO eu a A PWR EET" PPT" ERZE GE JE TTC WEJDE „GAZ. POR.“ z dnia 7. sierpnia. 


TOMASZ BURKE, 


Goryl i dziewczyna. 


Tłumacaył z augielskiego P. M.) 
(Dokończenie.) 


Przerażające było spojrzenie, którem ją 
ugodził. Chciała rzucić się ku drzwiom, 
lecz nogi odmówiły jej posłuszeństwa. 
Teraz widziała znowu, jak straszne wy: 
krzywienie znikało z jego oblicza. Był 
znowu zdumiewająco spokojny. 

— No — rzekł — kawałki różnokolo- 
rowego papieru nie dowodzą jeszcze zbyt 
wiele, nieprawdaż? Nad różnokolarowemi 
papierkami mogą się biedzić ile tylko ze- 
chcą. Niedaleko na tem zajadą. Czegoś 
jednak dowodzą te papierki znalezione 
w kieszeni starego Jumba, dowodzą mia- 
nowicie, że tej nocy żle z tobą będzie, 
moje dziecko — i to dokumentnie źle. 


Przyciskąła się coraz mocniej do 
ściany i podnosiła ramiona, jak gdyby 
chciała bronić się przeciwko zawisłym już 
nad nią ciosom. 

— Dobrze, dobrze, możesz się tulić ile 
chcesz, podła zdrajczyni! Lecz teraz już 
mi nie ujdziesz. Ca to ja ci mówiłem, hę? 
Mówił sładziutkim tonem, przytem jednak 
potwornie złowieszczo. Co to ja ci mówi- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 7. sierpnia 1925. 


Znów afera oszukańcza 


we Lwowie: 
Właściciel fikcyjnej „Ajencji handtowej* ponaciągał 
mnóstwo chłopów. 


Lwów, 6. sierpnia. 

(B) Policja lwowska wpadła onegdai 
na trop oszustwa, załaczającego szerokie 
kręgi po całym powiecie lwowskim. Mia- 
nowicie niejaki Józef Kozicki, zamieszkały 
w Brzuchowicach, założył sobie 

fikcyjną ajenoję handlową 

we Lwowie. Następnie jeździł jo prawin- 
cji, przedstawiał się wszędzie jako właści- 
ciel dużego biura handłowego i propono- 
wał łatwowiernym chłopom 

sprzedaż blach i maszyn rolniozych, 
na bardzo korzystnych warunkach. 

Na lep wyrafinowanego ptaszka po- 
szło bardzo wielu wieśniaków, którzy po- 
zamawiali towar u Kozickiego, oraz wy- 


płacili mu zadatki, wahająca się od 100 
do 206 zł. W ten sposób grasował oszust 
przez długi czas, przyczem wobec braku 
doniesień ze strony poszkodowanych, o0- 
szukańcze jego praktyki 

uchodziły uwagi policji. 
Wreszcie jeden z poszkodowanych, znie- 
cierpliwiony zwłoką, o którą prosił Ko- 
zicki, zwrócił się d lwowskiej policji z do- 
niesieniem. Wdrożone śledztwo wykazii:0 
iż w sieci oszusta wpadło 

znacznie wiąoej ofiar, 
a zgłosza się prawdopodobnie jeszcze i in- 
ni poszkodowani. Winni to uczynić na rę- 
ce p. kom. Geperta, któremu powierzono 
prowadzenie sprawy. 


Fatalna bierność krajowego ogrodnictwa, 


Nasze ogrodniciwo wymaga koniecznie rewizji i uporząd- 
kow anie, 


Lwów, 6 sierpnia. 

(B) Przed wszechpolska wy- 
stawą ogrodniczą, która odbędzie 
się we wrześniu, należy rzucić 
garść refleksji o stanie naszego 
ogrodnictwa. 

Charakterystyczne dla nasze- 
go życia zbiorowego ociąganie 
się w postępie pracy kulturalno- 
gospodarczej, wykazuje złe skut- 
ki, między innemi w zakresie pro- 
dukcji ogrodniczej. 

Mając wszelkie warunki kli- 
matų i gleby, pozwałające nam 
zająć jeżeli nie wybitnie ekspor- 
towe, to przynajmniej samowy= 
starczałne stanowisko w szeregu 
innych krajów, doszliśmy do te- 
go, że rocznie sprowadzamy: wi- 
sien 11.845 cetn. m. za 534.000 zł., 
śliwek 3.624 cein. m. za 115.000 
zł., jabłek i meszek 36.872 cetn. | 
m. za 3001.000 zł., jak gdybyśmy 
nie mieli danych do wyzwolenia 


się z tej przemocy importowej i 
wyprodukowania wystarczającej 
na własne potrzeby ilości owo- 
ców najpospolitszych. 

Zapowiedziana na jesień 
wszechpolska wystawa ogrodni- 
cza, połączona ze zjazdem ogrod- 
ników z całej Polski, zamierza, 
między innymi, położyć kres bier- 
ności krajowego ogrodnictwa, 
które pod wieloma względami wy 
maga rewizii i uporządkowania. 

Chodzi przedewszyskiem © 
to, żeby chaotyczna produkcja 
owoców ujęta została w pewien 
plan i celowy podział regionalny, 
to znaczy, ażeby właściwe ga- 
tunki i odmiany były dostosowa- 
ne do przyrodzonych warunków 
klimatu i gleby. To racionalne u- 
jednostajnienie produkcji, będzie 
pierwszą podstawą do szeroko 
pomyślanego ogrodnictwa prze- 
mysłowego, 


Fantastyczna wyniki ekspedycji arktycznej. 


W morzach polarnych żyją potworne ryby — olbrzymy, 


Paryż. w sierpniu. 
(B). „Matin“ paryski zamiesz- 
cza przed dwoma dniami szcze- 
góły, Toa A jago gonic AL AR | dwa DAK A E 1 awa WM ekspedycji bada- 


lem ostatnio, że co z tobą zrobię? Odpo- 
wiadaj, wstrętna żmijol Odpowiadaj na- 
tychmiastl 

Zbliży się do niej szybkim krokiem 
i brutalnie odrzucił dłonie, zakrywającś 
twarz, 

— QOdpowiadaj! Czem ci zagroziłem? 


— Powiedziałeś, że połamiesz wszyst- 
kie kości w mojem mizernem ciele. 


— Tak jest w istocie. Lecz tymcza- 
sem zmieniłem swój zamiar. Nie cheg 
mieć wrzasku tutaj w pobliżu „Niebieskiej 
Latarni“. Obmyśliłem dla ciebie coś lep- 
szego, moje dzieciątko. Gzy wiesz co to 
jest izba na poddaszu? 

Nie wydała nawet najsłabszego dźwię- 
ku. 

— Odpowiadaj, czy wiesz, co to jest 
izba na poddaszu? 

— Tak jest, ojcze. 


— Otóż, najlepszem miejscem dla 
podłej zdrajczyni jest izba na poddaszu. 
Słamtąd już ona nie będzie mogła uciec. 
Zamknę cię w izbie na poddaszu razem 
ze starym  gorylem, razem z gorylem 
Kanga. On już będzie wiedział -co z tobą 
zrobić. Rozumiesz? Tak jest, tak właśnie 
uczynię i jeżeli nie wiesz jak się goryle 
zachowują, gdy tylko, mała dziewczynkę 
obok siebie zauważą, to się dowiesz nie- 
bawem. Zrozumiałaś? 


— Ach, najukochańszy ojcze — jęk- 


| 


cza Bebe (7?) — szczegóły, ude- 
rzające wprost swą niezwykłością 
i fantastyką. 


Ekspedycja ta, udawszy się 


neła i śmiertelna trwoga rozlała się po 
całem jej obliczu — ja przecież nic nie 
uczyniłam — kłamała — niczego, abso- 
lutnie niczego nie zdradziłam. 


— Przeklęta, bezczelna kłamczyni — 
podniósi potężną pięść nad jej głową — 
za te twoje kłamstwa jeszcze ci coś do- 
łożę w dodatku, jeśli natychmiast nie za- 
milkniesz. O, teraz spiesz się, biegnij 
na górę i kładź się spać w izbie na 
poddaszu. 

To, co teraz nastąpiło, nie było radu- 
jące dla se. Ona broniła się rozpacz- 
liwie, wydawała zduszone, prawie bez- 
dźwięczne . okrzyki, opierała się całą siłą 
nóg, gryzła, drapała. On ujął ją obiema 
rękami i szarpiąc okrutnie pchał ia po 
schodach ku górze, Gdy znalazła się już 
na samym szczycie, gdy ujrzała izbę na 
poddaszu, która, jak wiedziała, Kang Foo 
wynajął jako stajnię dla swego goryla, nie 
miała już odwagi stawiać chociażby naj- 
słabszego oporu. I tyłko coś w rodzaju 
bezwładnego, jęczącego pakietu wrzucone 
zostałn rękami Hunka w głąb ciemności 
izby. Słyszała brzęk łańcuchów, iak gdyby 
oswobodzanie spetanego zwierzęcia, potem 
drzwi zatrzasnęły Się z hałasem i pozo- 
stała sam na sam z przerażającym wło- 
chatym potworem. 

W nagłym przystępie rozpaczliwej mo- 
cy rzuciła się ku podwójnie ciężko okra- 
towanemu oknu, Zaczęła uderzać w kraty 
zaciśniętemi piąstkami, krzycząc; 
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na dalekie przestworza mórz po- 
larnych, miała odkryć prawdzi= 
wie potworne 
ryby morskie. 

Olbrzymy te, nieznane dotąd zu 
pełnie nauce, uchodziły zupełnie 
po czasy dzisiejsze uwagi podróż» 
ników, wyprawiających się w 0+ 
we strony. Ryby te są niebywa” 
łych wprost rozmiarów, pokryte 
świecącemi łuskami i opatrzone 
j jak polipy mackami, które wyda- 
ja bardzo silny blask. 

Dalszych fantastycznych od- 
t kryć miano dokonać 

w zatoce MHudsońskiej. 
Rzeka ta mianowicie, o której do- 
tychczas sądzono. że wchodzi do 
oceanu w pobiiżu Nowego Jorku, 
według najnowszych orzeczeń 
naukowych, płynie przez dłuższą 
przestrzeń pradem podziemnym, 
następnie wydobywa się na po- 
wierzchnię i rzuca się potężnym 
wodospadem z wysokości 300 m. 
w przepaść. 

Powtarzamy te szczegóły za 
paryskim  „Matin'em*. Wydają 
się nam one jednak mocno 

nieprawdopodobne, 
a owe potworne ryby są najpraw= 
dopodobniej mocno podobne do 
owych znanych, bajecznych we- 
ży morskich, którychby .najsu< 
mienniejszy badacz napróżno szu- 
kał w głębiach oceanu... 


LOKAUT NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 
Sytnacja zaostrza się z dnia na dzień. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 5. Sierpnia. (Z). Z Katowic 

donoszą: Przemysłowcy hutnicy w adpo" 
wiedzi na strajk robotników w zakładach 
hutniczych odpowiedzieli lokantem. Da 
lokautu przystąpiły huty: Królewska, 
Bismarcka, Salivan, Laury, Beldena i Fer- 
rum. Związek pracodawców czyni starania 
u władz centralnych, aby utrzymać nadal 
w mocy przepis o 10 godzinnym dniu pra- 
cy. Robotnicy zorganizowani w związ- 
kach zawodowych przedsięwzięli jak naj. 
dalej idące środki, aby przywrócić nors 
malny 8-godzinny dzień roboczy. Sytuacja 


zaostrza się. 
| nana: © aoi 


ARESZTOWANIE 11 BOLSZEWIKÓW 
W WILNIE. 
ð. sierpnia. (Tel. G. P) 
‘ donosi z Wilna, że poli- 
cja aresztowała 11 bolszewików, którzy 
w r. 1920 we wsi Piwowary (pow. wię- 
ciański) zamordowali 2 żołnierzy polskich, 
znęcając się przedtem nad nimi kilka gos 


dzin. 
a S a 


Warszawa, 
„Przegl. Wiecz.' 


— Ratunku, ratunku! Ojciec zamknął 
mnie z gorylem. 


Mniej-więcej w pół godziny później u 
Batty Brentano, który właśnie wychylał 
kieliszek na cześć zmarłego swego ojca, 
aby w ten sposób dodać sobie otuchy, 
ziawił się jeden z jego przyjaciół. Opo- 
wiedział, że przechodził obok  „Niebie- 
skiej Latarni“ i dobiegł do niego krzyk 
kobiecy, z którego wywnioskował jak 
gdyby ktoś gdzieś z małpą został zam- 
knięty. I Batty, który natychmiast zro- 
zumiał, że Hunk Bottles musiał coś za- 
słyszeć o kawałkach papieru, rzucił szklan 
kę na ziemię i jak gdyby nagle cszalały 
wybiegł na ulicę, wołając: 


— Chodźcie, chodźcie tu 
stary Hunk morduje swoją córkę! 


wszyscy, 


I towarzysze jego, węsząc awanturę; 
zbiegli się natychmiast. Nie mieli pojęcia, 
w czem rzecz była i kogo należało bić. 
Wystarczało im, iż wiedzieli, że będzie 
bicie. Poprzez ulice i uliczki pędzili w 
ślad za Battym i gdy on, jak piorun, 
wdarł się do lokalu „Niebieskiej Latarni", 
oni wdarli się za nim. 

— Do ataku, chłopcy — ryknął i na- 
tychmiast Hunk sz zaciągnięty zp- 
stał na plac boju, t du ciemnego kąta 
swojego własnego hiet Stali nad nim 
drżąc z niecierpliwości wygrażając pięścią- 
mi. Na front wysunął się Batty. 

— Gdzie jest Lois? 
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Niezwykły wypadek |Tak wyniadola Niemcu wskutek winy |. aaa een zza a wypadek 


wścieklizny w Berlinie. 


Ogryzł kobiecie nos i wy= 

szarpał górną wargę, a po- 

llcjantowi wydarł biceps 
prawej ręki. 


a Berlin, w sierpniu. 

(B) Widownią niezwykłego 
wypadku był przed dwoma dnia- 
mi Berlin. Oto w czasie najwięk- 
szego ruchu arterji miasta o godz. 
l-ej w południe olbrzymi pies ra=- 
sy Leonsberger chciał przebiedz 
jezdnię, by dostać się na przeci» 
wną stronę chodnika do swego 
pana. Nagle pies dostał się pod. 
koła przejeżdżającego samochoe 
du, tak, iż tzw. korbla rozbiła mu 
łeb, a koła samochodu przeszły 
przez brzuch. 

Nieszczęśliwe zwierzę 

oszalało z bólu. 
zaczęło pędzić w kierunku swe- 
go pana, padając co chwilę na zie- 
mię. Gdy jedna z przechodzących 
właśnie pań, litując się nad bied- 
nem zwierzęciem, 

podbiegła do niego, 
pies rzucił się na nią, odgryzł jej 
nos i wyszarpał zupełnie górną 
wargę, następnie zwierzę zaczęło 
z pasją rzucać się na przechod- 
niów. Policjant widząc to, szyb- 
ko podbiegł do psa i z odległości 
kilku kroków strzelił do niego. 

Strzał chybił, pies rzucił się 
na policjanta, obalił go na ziemię, 
wyszatpał mu biceps prawej ręki. 
Obolały Leonsberger wpadł na- 
stępnie do składu tytoniowego, 
skrył się pod ladą sklepową i tu 
wśród największych mak zginął, 

Zwłoki psa przewieziono na- 
stępnie do instytutu weterynaryj- 
nego, gdzie dokonano sekcji. O- 
kazało się, że w mózgu psa były 
pręciki „rabies“, czyli wściekli- 
ZNY. Wszyscy. pokąsani muszą 
oczywiście poddać się zastrzy= 
kom pasteurowskim. 

Po dokonanej sekcji, lekarze 
weterynarii nie mogą uzgodnić, 
czy pies uległ chorobie z powodu 
wypadku, czy też już miał zaraz- 
ki choroby, nie stojące w żad- 
nym zwlązku z nieszczęśliwym 
wypadkiem. 

——— 
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|Jak wyglądają Niemcy wskutek wojny 
celnej Z Polską? 


Redukcje w zskładach przemysłowych. — Liczne firmy 


zgłaszają niewypłaczlność. 


Możliwość strajku w kolej- 


nictwie. — Katastrofalna sytuacja w niemi eckim prze- 
myśle. — Brak miejsca. 


(Od naszego 
Warszawa, 5. sierpnia. 

(B) Wojna celna z Polską ko- 
sztuje Niemcy bardzo dużo. Dro- 
żyzna w Niemczech stałe wzra- 
sta, utrudniając specjalnie położe- 
nie gospodarcze w okręgach prze 
mysłowych, gdzie, wobec żądań 
robotników i górników, zakłady | 
przemysłowe i kopalnie masowo 
redukują pracę, 

I tak np. w ubiegłym tygodniu 
zwolniono w niemieckich kopal- 
niach węgla 2.700 ludzi, 11 ko- 
pałń zamknięto, a w 13 ograni- 
czono pracę. W środkowych 
Niemczech wprowadzają przed- 
siębiorstwa również poważne o0- 
graniczenia pracy. W Berlinie 17 
firm zgłosiło niewypłacalność. 

Wobec ciągłego wzrostu cen 
związki kolejarzy postawiły po- 
ważne żądania podwyższenia 
płac. Definitywne żądania związ- 
ki określają dopiero po przyjęciu 
ustaw cłowych i podatkowych. 

Koleje niemieckie zajmują sta- 
nowisko nieustępliwe i żądają na 
wypadek przyznania podwyżki 
płac, pozwolenia na podwyższe- 
nie taryfy kolejowej, która i tak 
jest najdroższą w całej Europie. 
Jest możliwe, że rokowania nie 
doprowadzą do skutku i nie jest 
wykluczony strajk. 

Równocześnie, wobec polityki 


celnej, podwyżki ceł na żywność : 


w Niemczech i zamknięcia rynku 
polskiego dla niemieckich wyro- 
bów, sytuacja w niemieckim prze 


korespondenta). 
y myśle staje się wprost katastro- 
falna. 
| Cały szereg firm i zakładów 
| przemysłowych wobec koniecz- 
ności wydalenia personalu i 
wstrzymania warsztatów, wielka 
fabryka lokomotyw Henschel u. 
Sohn w Cassel zmuszona była w 
ostatnich czasach zwolnić trzecią 
część zatrudnionych w niej robot- 
ników w ilości 1500, kiedy w r. 
1921 jeszcze fabryka ta zatrudnia 
ła 9.400 robotników. Podobne 
wydalenia przeprowadziła firma 
Phoenix, która zamknęła swoje 
kopalnie, zwalniając 3750 robotni- 
KÓW. 
Podobnych przykładów mo- 
żna przytoczyć całe dziesiątki, 
szczególnie w przemyśle meta- 
lurgiczny m. 
Ostatnio nawet w Berlinie od- 
czuwa się brak mięsa i znaczną 
zwyżkę cen artykułów Żywno- 
Ściowych. 
| Władze miejskie prowadzą też 

rokowania z handlarzami bydła 
w celu zaradzenia rozruchom gło- 
dowym.  Flandlarze jako powód 
braku mięsa podają zmniejszenie 
się dowozu bydła z Polski. Proje- 
ktują sprowadzenie  znaczniej- 
szych transportów mięsa mrożo- 
nego z Ameryki, celem obniżenia 
! cen w Berlinie, zapominając, że 
za mięso amerykańskie zapłacą 
a Polsce płacili towa= 


. dolarami, 


| rami. 


Tajemnica krwawej walizy. 


Zasłony ta'emnicy powoli się rozchyla. 


(Od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5. sierpnia. 
(B). Swego czasu wiele hałasu 
narobiła w Warszawie tajemni- . 
cza waliza, znaleziona na war- 


x szawskim dworcu Wschodnim, a 
zawierająca poćwiartowanego 

| trupa kobiety. Wdrożono w tej 
sprawie śledztwo 


— Poszła spać — rzucił drżący Hunk, 
poczem starając się opanować, dodał: 
Co, u djabła, was opętało? Wynosić się 
stądi 

— Milcz zbrodniarzu! krzyknął 
Batty. — Zamknąłeś ją na górze, razem Z 
gorylem, bezczelny kłamca. 


— To wszystko jest zwykła bezczel- 
ność. Ja nie znam żadnego goryla. 

— Masz goryla! ryknęli chórem 
poplecznicy, w dalszym ciągu absolutnie 
nie wiedząc o co chodzi. 


— Na pohybel z nim! Trzymajcie go 
mocno. Nie puszczajcie go — wołał Bat- 
ty. — On zamknął swoją córkę z gorylem, 
parszywy pies. Musimy łam iść razem z 
nim i oswobodzić ją. 


W tej chwili nagle zainterwenjował 
kelner, dotychczas milczący: 


— Nie mamy wogóle żadnego goryla. 
Już przed rokiem Kang Foo sprzedał go- 
ryja w Londynie. Nie narażajcie się na 
śmieszność, moi panowie. Dzieciakowi nic 
się nie stanie. Stary Hunk tylko ukarał 
ją za krnąbrność. Ona jest jego córką i 
nikt mu jego prawa zaprzeczyć nie może. 
Gdyby była mojem dzieckiem, to zbiłbym 
ją tak, że przez tydzień leżałaby w łóż- 
ku. On tylko zamknął ją w izbie na 
poddaszu, żeby ją Nastraszyć. Izba jest 
pusta. 


— To oszukaństwo — 


krzyczał Batty — 


czy nie słyszycie tych krzyków, które 
rozlegają się wciąż bez przerwy? No, po- 
słuchajcie tylko... 

Z góry istotnie dobiegały 
odgłosy, coraz słabsze. 

— Przestraszyła się tylko. I to wszy- 
stko, Pozatem niema nic — mówił roz- 
wścieczony Hunk, wciąż przyciśnięty do 
ściany. — Ośmieszacie się wszyscy ra- 
zem. A przedewszystkiem ten bezczelny, 
przeklęty smarkacz, syn szpicla. Chodź- 
cie więc łam prędko i przekonajcie się 
sami, jeśli was to tak interesuje. Ale pręd- 
ko. Widzicie, już nic nie słychać? Uspo- 
koiła się, bo przekonała się, że nic niema. 
Zamknąłem ją tam tylko, aby jej porząd- 
nego stracha napędzić. Tam niema żadne- 
go goryla. 

— No, no, my już wiemy co o tobie 
sądzić. Nie popisuj się tu żadnemi adwo- 
Ba mowami. Chodź z nami, I szyb- 
0. 

„ — Nie mam żadnego powodu, aby po- 
pisywać się adwokackiemi mowami. 

wię wam tylko tak, jak jest, Już od roku 
nie mamy żadnego goryla. Powiadam 
wam, zobaczcie sami, przeklęte zbóje. 

Głos mu się załamał. Rzucił jeszcze 
kilka niezrozumiałych przekleństw, po- 
czem chwytając ręką za poręcz schodów, 
powtórzył: 
tz No, predzej na góre, przeklęta ban- 


rozpaczliwe 


Wszyscy rzucili się na schody. U 
szczytu domu panowała teraz bezwzglę- 
dna cisza. Przed drzwiami zatrzymali się 
na chwilę. Kelner znajdował się wraz z 
nimi. Otworzył drzwi izby na poddaszu. 


Wszyscy stłoczyli się przed drzwiami i 
spoglądali w ciemne wnętrze. Kelner 
mówił: 


— Wychodź-że, dziecko. Twoi przy- 
jaciele szpicle myślą, żeśmy cię za- 
mordowali. 


, Lecz nie słychać było 
wiedzi, nawet żadnego 
zawołał: 


— Zapalić zapalkęł 

Wtedy cisza została przerwana echem 
złowieszczego Śmiechu, dobiegającem z 
dolnej izby. 

Zapalone światło wdarło się do wnę- 
trza. Na kamiennej posadzce nieruchomo 


leżała Lois. Odzienie jej było porwane, 
ciało do połowy obnażone, Ręce zaciśnięte 


żadnej odpo- 
szmeru. Ktoś 


kurczowo. Była martwa. Pozatem izba 
była najzupełniej pusta. 
JES oazy 
p 
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utknęło zupełnie 
i zdawało się, że wszelkie ślady, 
zbrodni zupełnie się zatarły. 

Ponieważ jednak w walizie 
nie znaleziono 

głowy zamordowaneł, 
wyłowienie z Wisły przed kilku 
dniami głowy kobiecej naprowa- 
dziło policję na myśl, że chodzi w, 
obu przypadkach o 

identyczną zbrodnię. 
Ofiarą bestjalskiego czynu jest 
prawdopodobnie niejaka Micha- 
łowska, która mieszkała przy ul. 
Widok i zginęła bez śladu. Roz- 
poznała ją mianowicie niejaka 
Halina Zawiślakówna, którą spro- 
wadzono onegdaj do gabinetu 
medycyny sądowej. 

Mimo rozkładu, w jakim znaj- 
duje się wyłowiona głowa, Zawi: 
ślakówna rozpoznała po złotych 
zcbach i ich charakterystycznem 
rozmieszczeniu, że są to zwłoki 
nieszczęśliwej Michałowskiej. 

Rozpoznanie to ułatwi niewąta 
pliwie dalsze śledztwo. 

Od tej chwili śledztwo szło po 
linji ustalenia osób, z któremi Mi- 
chałowsKa pozostawała w  nał- 
bliższym kontakcie. Stwierdzono, 
że zamordowaną łączyły intymne 
stosunki 

z Królikowskim. 
funkcjonariuszem Zakładów wol- 
EOT! w Cytadeli warszaw- 
skiej 

Władze śledcze przesłuchały, 
tedy znaczną liczbę osób dla zba- 
dania pobytu Michałowskiej w. 
domu Królikowskiego. Okazało 
się w sposób wprost niezbity, że 
zbrodni dokonał Królikowski A- 
resztowano go tedy, zwłaszcza, 
że podczas rewizji znaleziono u 
niego 

płaszcz damski. 
którego pochodzenia nie umiał 
podać. Królikowski zrazu zaprze- 
czył kategorycznie, jakoby umas 
czał ręce w tej ohydnej zbrodni, 
pod naciskiem jednak 

krzyżowych pyłań 
sędziego śledczego przyznał słę 
do winy i podał, że Michałowską 
najpierw zamordował, a następ- 
nie zwłoki jej poćwiartował. 

Tłem zbrodni jest prawdopo= 
dobnie chęć usunięcia osoby, któ- 
ra wiedziała o Królikowskim pe- 
wne 

niepożądane szczegóły, 
związane z zajęciem zbrodniarza 
w Cytadeli warszawskiej. Nie 
wykluczone są także motywy. e" 
rotyczne. Istotne motywy zbroda 
niczego czynu ustali śledztwo, 
ej 


CZE zl. CEEZEZEEANEAANAAAE | 
NAPESKKAWE. 


NCDAK i JAHN. 


Fabryka maszyn T. A, Praga 
najstarsza fabryka specjalna dla 
urządzeń browarów, gorze!ń, rafi- 
nerji spirytusu, fabryk  likierów 
i wyrobów owocowych, cegielń, 
szutrowń, mleczarń wszelkiego 
przemysłu chemicznego, fabryk 
cclulozy, papieru i papy, rzeźni, 
chłodni susznł i t. p. 3881 
Przedstawicielstwo! 


Mżyner CUSNUNT REGEASTAEIF 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 7. sierpnia 1925, 


N- 7532 


Rzuciła się z 4-go 
piętra. 


Lęk przed energją pnany skłonił 
ukochanego do zwrotu pier- 
ścionka. 

Waszyngton w lipcu. 
= Pisma amerykańskie opowia- 
dają o osobliwem zdarzeniu, któ- 
rego widownią była stolica Mek- 
Ssyku. 

16-letnia Senorita Ines Varg- 
cos zakochała się na Śmierć w 
swym wielbicielu, Izydorze Co- 
varcibies. Zachwytów jej wszak- 
że co do tego młodzieńca nie po- 
dzielali rodzice. Wobec czego re- 
zolutna Ines postawiła rodzicom 
ultimatum: albo zgodzą się na jej 
małżeństwo z lzydorem, albo ona 
skoczy z dachu ich 4-piętrowej 
realności. Ultimatum przedstawio- 
ne zostało z terminem 10 minut. 
Zanim Vargusowie mogli zorjen- 
tować się w sytuacji, lnes pobie- 
gla do swego pokoju i zamknęła 
się na klucz. 

Szczęście całe, że w pobliżu 
realności pp. Vargasów mieści 
się pogotowie straży pożargej. — 
Ojciec telefonem poprosił o jak- 
najrychlejsze rozpostarcie siatki 
bezpieczeństwa pod domem. U- 
płynęło 6 minut, gdy straż przy- 
była. Wtedy papa Vargas pobiegł 
ku pokojom córki. 

— Smarkata! — zawołał (Ines 
liczy, 16 wiosen). Nie rób 
głupstw, otwieraj drzwi. 

— Ani mi się nie Śni, brzmiała 
z wewnątrz adpowiedź. Pozosta- 
je ojcu jeszcze dwie minuty. Zga- 
dzasz się na moje małżeństwo? 

W odpowiedzi ojciec zaczął 
drzwi wyrębywać. Zanim uporał 
się z niemi, usłyszał z zamknięte- 
go pokoju okrzyk córki: 

— Dziesięć minut 
Bywaj zdrów, świecie! 


Ines spełniła groźbę, rzuciła 
się z czwartego piętra! Ugrzęzła 
jednak w sieci bezpieczeństwa i 
yic się jej nie stało. 


Skoku tego świadkiem przy- 
padkowym był ukochany. Wstrzą 
sający widok tak nań podziałał, 
że jeszcze tegoż samego dnia ode- 
słał zaręczynowy pierścionek — 
bo młoda parka zaręczyła się w 
tajemnicy — ze słowami: „Anie- 
le! Temperamentu za wiele! Je- 
stem wzruszony, lecz nie mam 
odwagi, wziąć takiej stanowczej 
żony!“ 
ce 6 ie E 


NADESŁANY", 


wi! „RACO” timi! 


Fenomenalny wynalazek Racona Ltd. 


upłynęło! 


Holąndja. 
CHEMICZNE CZYSZCZENIE 
4082 W DOMU. 


Bez prania usuwa wszelki brud 
i plamy z materjałów, ubrań, kape- 
luszy, dywanów, pokryć na meble itd. 
Odnawia i cdźwieża ko- 
lory — oszczędza l! 
pRACO! ‘6, za przykładem Zachodu 
powinien być w każdym domu. 
Cena pudełka z wierającego 12 tabl, 
ZA. 1.20. 

Ząadajcie wszędzie? 
Gen. Przed. na Polskę D/H. Reflex — 
Kraków na Małopolskę i Śląsk wył. 

L. Tunis, Kraków, Wolska 6. 


Niezwykła walka z bandytami 
w Ch'cago. 


Trzech bandytów poniosło śmierć na miejscu. 


Nowy Jork, w lipcu. 
(B) Osiatrie nutnery pism ame- 
rykań kici pełne są szcz'gćłów o 
š$ ia.ym n padzie bandyckim, jaki 
zdarzył się w Chicago onegdaj 
Około godziny 5 poposudniu 


wślizgnęło się pięciu bandytów 


do okazałego hotelu „Drače“ i.ko- 
rzystając z tego, że liczui goście to- 
telu b li właśnie w kallu na herba- 
cie, podążyli na trzecie piętro do 


ubikacji kasowej 
obezwładnić ka-je'a pad grozą res 
wolwerów i zrabowali 


10000 dolarów gotówki. 


Gdy jednak wyszi z nokojn, ka- 
sjerowi udało si} wyrzucić nieszczęs= 
ny snebel i zaczął rozpacz iwie wo- 
é o p.m'c. Zb.egła się na tychmiast 
icznie służba h telov: i goście. 


dzili wszystsich do jećne sali, zam- 
knę.i ją, a jednego ze służących 
rozstrzelali. 

Tymczisem przycyła już zaałar- 
mowana policja i rozpoczęł: regu 
larną walkę e bandy ami, Mimo t 
trzeci z nici wsi do do rutomcb 
lu i usiłowało zb edz, Tych publi 
czność, biorąca ud.iał w ten  „po- 
lowaniu" 


zabiła wszystkich trzech Z re- 
wolwerów, 


dwóch innych ucieko z łupem. Je 

dnego z nich wyśledziono przed 

upły em 24ech godzii, zn jdując 

p zy nim res tę łupu, 

W tej dzikiej walce rewolwe- 
rowej 

urócz ponies enia śmie ci przez słu 

żącezo hot.l *» ego, trzech bai dytów 

tylk- rany odnieśli. zofe i kiku 


Ban. yci grożąc użyc .m broni zapę- | pr echod iów. 


Doniosłe odkrycia naukowe w Pskowie. 


Znaleziono w bibljotece seminarjum szereg cennych 
rękopisów. 


i Moskwa. w sierpniu. 

(B) Duże wrażenie w sferach 
naukowych rosyjskich i zagrani- 
cznych wywołały bardzo cieka- 
we odkrycia naukowe w Psko- 
wie. Mianowicie w bibljotece se- 
minarjum duchownego w Psko- 
wie odkryto kilka 

rękopisów 

o bardzo wielkiej wartości nau- 
kowej. Szczególną wartość po- 
siada rękopis z IX. stulecia. Jest 
to pergamin, zawierający pisma i 
kazania kilku głośnych teologów 
bizantyńskich, napisane po grec- 
ku. Rękopis ten składa się z 48 
arkuszy. 

Znaleziono także rękopis Ko- 


ratu, napisanego w roku 1093, 
według mahometańskiego obli- 
czania czasu (to jest w XVIII. wie 
ku). Rękopis ten zawiera 211 ar- 
kuszy papieru, spowitego barw- 
ną przepaską. Koran zaopatrzony 
jest tu licznemi uwagami, napisa- 
nemi po polsku i rosyisku. 


Ponadto odnaleziono jeszcze 
kolekcje 71 arkuszu różnych rę- 
kopisów orjentalnych z uwagami 
w języku tureckim. Znajdują się 
tam zbiory modlitw, kazań i for- 
muły przysiąg tureckich. Oprócz 
tego znaleziono arabskie traktaty, 
pisma teologiczne Ibn Kemala Pa- 
szy z roku 1533, arabskie rękopi- 
sy dydaktycznego rodzaju itp. 


Jak w końcu wieku XWIl-go. 


Wozy frachtowe krążą po Polsce. 


Warszawa. 5. sierpnia. 
Z chw łą, gdy w c łem Państwie 
zaczął obowiązywać przepis Zaopa- 
trywania w:zystki h wozów w na- 
pisy, wskazujące nazwisko właścicie- 
a l 


miejsce zamieszkania 

uwidoczniło się dopiero, z jax da- 
lekich stron, dzięki wysokim taryfom 
«o.e owym, zjeżdżają do nas 

wozy fracht: we, 
Codziznnem zjawiskiem jest poja” 
wianie ię furmanes, wyładowa ych 
ow:ram z Radomi., Ki c, Toma- 
szowa Rawskiego, L- mży nawet z 


Plocka, 
dnei 

Do zajazdów furmańskich 
w okolicy Miranowa i Grzybowskiej 
zjeżdżają t kże w żiice z Laubli a 
z Zamościi,, H ubi szowa, a nawet 
z Galicji, mianow cie 

górale żegieto vscy, 

rozwożicy Smary po wsiach. Wo- 
óle ra calym ter nie dawnej Kon 
g sòwki od B gu po Kalisz i od 
Prus Wsciodn c do Małopolski 


zawód furmański 


kwitnie w uujiepsze, jak gdyby sieć 
kolejowa uie istuiała, 


pomimo komanikacji wo” 


Jakich środków se hayta reklama flmywa? 


Londyn, w sierpniu. 
(B) Opinja publiczna w An- 
glii jest bardzo oburzona sposo- 
bem, jakiego użyło pewne przed- 
siębiorstwo kinowe dla cełów re- 
klamowy cit. 


t 


Kiedy mianowicie przed kilku 
dniami przybył do portu w Sout- 
hampton na pokladzie okrętu „Be 
rengaria“ b. wysoki komisarz 
Egiptu marszałek Allenby. ocze- 
kiwał na statek odział wojska i 


brytyjskiego w pełnem umunduro 
waniu, ze wszystkimi oficerami i 
z orkiestrą. Lecz nie na lorda 
Allenby wojsko czekało.  Orkie- 
stra zagrała „The british Grena- 
diers“, wojsko zaprezentowało 
broń, kiedy na ląd wstąpił mały, 
niepozorny człowiek. 

Był nim generalny dyrektor 
Towarzystwa filmowego Motion 
Picture Compan, James Brysot, 
który przewoził z Ameryki do 
Europy drogocenny film, zabez- 
pieczony na 250.000 funtów. 
Przybywszy z wojskiem na dwo- 
rzec, wsiadł Bryson do pociaru 
londyńskiego z 50 żołnierzami, 
których rozpuścił dopiero w Lon- 
dynie na „Wabourstreet*. Kome- 
diẹ tę spowodowało Towarzy- 
stwo, w którem film był zabezpie 
czony. 

Cała ta afera znalazła epilog 
w parlamencie angielskim. Sam 
minister wojny Evans zabrał 
glos w odpowiedzi na interwen- 
cję, którą wniesiono w Izbie 
gmin. Minister Evans tłumaczył, 
że komendant brygady, który do- 
starczył żołnierzy do eskorty p. 
Brysona, został wprewadzonv w 
bład przez Towarzystwo filmo- 
wę. 
Wojsko miało brać udział 
przy sporządzeniu filmu, gdyż ten 
miał rzekomo służyć dla propa- 
gandy woiskowej. W końcu oka- 
zało się. że Towarzystwo filmo- 
we chciało użyć wojska angiel- 
skiego w celach łatwei reklamy 
w Ameryce i Europie dla zwykłe- 
go filmu. 

Eskorta wojska miała udo- 
wodnić, jak wielkie zaintereso- 
wanie się tym filmem panuje w 
gh Plan ten nie zupełnie się u- 

al. 

Film w Ameryce nie bedzie 
wyświetlany, gdyż został złożony 
w  _ angielskiem ministerstwie 
wojny. 
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Klannt ' Krazusa. 


Prosi w prasie o wskazanie mu 
celów, godnych poparcia. 
Nowy Jork w lipcu. 
Na długim spisie krezusów a- 
merykańskich nie poslednie miej- 
sce zajmuje Leopold Śchett. Na- 
leży on do tych niewielu, którym 
fortuna wyszła na zdrowie. Cho- 
ciaż na setki miljonów dolarów o- 
biiczają jego majątek, żył zaws.e 
bardzo skromnie i temu zawdzię- 
cza, iż obetnie, licząc już lat 85 
zycia, trzyma się wcale dobrze. 
Schett miał tylko jedną pasję: 
czynić dobrze. Mie szczędził też 
grosza na cele dubroczynne. Na 
prawo i lewo rzucał pełnemi gar- 
ściami złoto, by ulżyć nędzy ludz- 
kiej. Spostrzegł jednak, że taka 
chaotyczna filantropja nie prowa- 
dzi do celu. Wówczas zamiast 
rozdawania doraźnej jałmużny, 
złożył 2,500.000 dolarów na fun- 
dusz, z którego wsparcie otrzy- 
mywać mają ubcdzy, a dobrze 
prowadzący się nieletni chłopcy. 
Jestto drobiiy tylko ułamek 
sum, które Schett radby przezna- 
czyć na cele dobroczynne. Fanta- 
zja jego wszakże i doświadczenie 
życiowe nie umieją dać sobie ra- 
dy z dalszymi problemami. Skło- 
potany więc Krczus ogłasza w 
pismach odezwę z prośbą do 
wszystkich ludzi dobrej woli, by 
mu wskazano tele najbardziej go- 
dne poparcia, 
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Kazimierz Junosza-Stępowski, 


znako- 
mity artysta scen polskich, przybył do 
Lwowa i rozpoczął próby z naszym zespo- 
łem nad przygotowaniem repertuaru go- 
ścinnych występów, które rozpoczną się 
już w sobotę, bież. tygodnia na scenie 
teatru Wielkiego. Na pierwszy ogień pój- 
dzie fascynujący dramat „Jastrząb“, w 
którym p. Stępowski w roli Jerzego hr. de 
Daseta, stwarza wprost _ niedoścignioną 
kreację. Partnerką jego w roli Mariny bę- 
dzie p. Rasińska. Dalszą obsadę tworza pp. 
Niemirycz, Pillerowa, Brzeski, Czaki, Na- 
wrocki, Posiadłowski, Szosland, Nieprzew- 
ski i inni. Reżyserja spoczywa w wytraw- 
nem ręku p. Rasińskiego. Z kolei pójdą: 
„Ósma żona Sinobrodego" z p. Stępow- 
skim w głównej roli Browna. W połowie 
przyszłego tygodnia ukaże się z gościn- 
nym udziałem p. Stępowskiego nieznana 
na naszej scenie sztuka „Uwodziciel', Bi- 
lety nabywać mozna już od dnia dzisiej- 
szego w kasie Teatru Wielkiego i kasie 
miastowej. 

Dyrekcja Teatrów zawiadamia, iż z 
dniem 1 sierpnia br. ulgowe legitymacje 
na prawo wstępu do teatrów, wydane na 
sezon 1924/25 roku, prócz stałych praso- 
wych, są nieważne. Należy je odnowić w 
dyrekcji Teatrów, w  jaknarycnlejszym 
czasie. ' 
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Pielgrzymka do grobu bohaterów pol- 
skich w Horpinie. Powiatowy Komitet To- 
warzystwa Polskiego Żałobnego Krzyża w 
Kamionce Strumiłowej urządza w niedzie- 
lę, dnia 23. sierpnia br. pielgrzymkę na 
cmentarz wojskowy w Horpinie, który kry. 
je 128 zwłok polskich bohaterów, poległych 
w walce z bolszewikami dnia 17. sierpnia 
1920 roku, Horpin znajduje się niedaleko 
od stacji kolejowej Czestynie na linji 
Lwów-Stojanów. Dla gości będą przygoto- 
wane podwody na stacji Czestynie. Uro- 
czystość rozpocznie się nabożeństwem o 
10.30 rano; poczem nastąpi pochód na 
cmentarz, gdzie po modłach złożone będą 
wieńce na grobach bohaterów. Wzywa się 
rodaków do gremjalnego przybycia, a Što- 
warzyszenia uprasza się o przybycie z cho 
rągwiami i wieńcami. 

Koncert orkiestry Sokoła IV. Dnia 19. 
sierpnia o godz. 12 w. południe na placu 
św. Antoniego odbędzie się koncert or- 
kwiestry amatorskiej Sokoła IV we 
Lwowie, 

Nowy podatek. Rada miasta Lwowa 
uchwałami z dnia 23. i 30. lipca 1925 r. 
postanowiła wprowadzić na rok 1925 po- 
datek komunalny od budynków w obrębie 
gminy miasta Lwowa położonych, a to w 
postaci dodatku do państwowego podatku 
od nieruchomości i pobierać go w wyso- 
kości 25 pre. tegoż podatku pańslwowego, 
w tych samych terminach płatności z tem 
jednak, że termin płatności powyższego 
dodatku na Ii II kwartał 1925 r. wypadnie 
wyjątkowo w roku bieżącym w terminie 
płatności państwowego podatku lokator- 
skiego za III kwartał, tj. dnia 1. paździer- 
nika 1925 roku. 

(B) Znaleziona amunicja. 4. bm. donie- 
siono kom, VII, iż na drodze Lubieńskiej 
naprzeciw realności pod 1. 17, znajduje się 
pocisk armatni. Dochodzenia wykazały. iż 
pocisk ów został tegoż dnia przez Piotra 
Kordyka wyorany na jego polu przy 
wspomnianej realności. Pocisk zabrała 
wojskowość. —- Tegoż dnia zdeponował na 
Kom. I, Stanisław * Kucharek, zamieszkały 
przy ul. Pełczyńskiej 1. 5a, 240 ostrych 
patronów karabinowych austrjavkich i ro- 
syjskich, które znaleziono zakopane w piw- 
nicy. należącej do Leona Sanuszkiewi. za, 
zamieszkałego przy ul. Tureckiei 1 1. 

(B) Nieszczęśliwy skok z tramwaju. 
Szturczak Anna, zamieszkała przy ul. O 
górkowej 1. 15, jadąc 4% bm. tramwajem 

„ZD.“ Nr. 102, obok przystanku Fodzamcze 
wyskoczyła podczas ruchu tak nieszcześli- 
wie, że została potrąconą przez drugi wóz 
(przyczepka). Lekarz Pogotowia ratunko- 
wego po stwierdzeniu cięśkiego uszkodze- 
mia ciała i zaopatrzeniu Szturczakowej, po- 
Jecił ją pozostawić w opiece domowej. 

(B) Uczeń uciekł z domu. 4. bm. syn 
Bronisławy Preiss, zamieszkałej przy ul. 
Tercjarskiej 1}. 4, 14-letni Czesław, zbiegł 
około godz. 10 z domu, z powodu złej nu- 
ty, otrzymanej w szkole. Poszukiwanie za- 
rządzono. 

(B) Uciekł z pieniqdzmi. Helena Caczał, 
zona masarza, zamieszkała przy ul. Zie- 
lonej 1. 55, wręczyła 3 bm. swemu cze- 
tadnikowi Kazimierzowi Pudykiewiczowi 
kwotę 215 zł. celem zapłaty podatków w 


„GAZETA PORANNA 


Z życia prowincji. 


z dnia 7. sierpnia 1925. 


Śniatya w hołdzie Nieznanemu Żołn'erzowi. 


(Koresp. własna „Gazety Por.') 


Śniatyn w sierpniu. 

W nocy z dnia 30. na 31. lipca 1925 na 
skwerze miejskim koło starostwa nieznani 
ofiarodawcy żłożyli płytę kamienną z na- 
pisem „Nieznanemu Żołnierzowi Polskie- 
inu poległemu w obronie Ojczyzny w la- 
tach 1914—1920.“ Wieść o pojawieniu się 
tego pięknego daru obiegła błyskawicznie 
całe miasto, ta też o godzinie 8 rano zgro- 
madziły się w Sokole delegacje wszystkich 
Towarzystw z wieńcami i w pochodzie 
wraz z delegacją 49 pp. z Kołomyi udały 
się do miejsca, gdzie złożono płytę. Tu 
znajdowali się już reprezenianci władz i 
urzędów z radcą Województwa dr. Gol- 
czewskim i prezesem Niemczewskim. Pan 
Leon Teodorowicz wicemarszałek i zastęp- 
ca burmistrza odczytał znaleziony na pły- 
cie list nieznanych ofiarodawców, skie- 
rowany do ludności miasta, nastepnie 
przemówił bardzo pięknie, przyrzekając, 
że magistrat ótoczy opieką płytę „Nie- 
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znanego Żołnierza” i złożył okazały wie- 
niec z napisem na szarfach biało czerwo- 
nych „„Nieznanemu ŹŻołnierzowi — magi- 
strat", 

Po nim wygłosił p. dr. Józef Skiba pie- 
kną, wzruszającą mowę, skierowaną do 
licznie zebranej młodzieży. Po odśpiewa- 
niu „Roty“ delegacje składały wieńce, a 
mianowicie: radca dr. Golczewski, Staro- 
stwo w Śniatynie, Sokół, Inwalidzi, dele- 
gacja 49 pp .w Kołomyi, policja państwo- 
wa, akademicy, Polska Organizacja Kobiet, 
T. S. L., Czytelnia mieszczańska, Gwiaz- 
da, poczta, Rada powiatowa, zarząd szpi- 
tala, ochronka, urząd kolejowy  Załucze, 
straż celna. Bardzo niemiłym zgrzytem w 
podniosłejęuroczystości był fakt, że Fol- 
ska Organizacja Męska uznała za stosow- 
ne nie brać udziału w manifestacji i nie 
złożyła wieńca ani w tym dniu, ani też 
w 4 następnych. 


A pa 


Niezrozumiała opieszałość 


w Sprawie niezmiernie pilnej 


Związek ociemniatych żołnierzy nie powinien być ofiarą 
biurokratycznych porządków. 


Lwów, 6. sierpnia. 

Kilkakrotnie pisaliśmy już o smutnej 
doli ociemniałych żołnierzy, weteranów, 
którzy zgrupowani w Związku swoim 
„Spójnia”, wiodą smutny i bardzo ubogi 
żywot, nie szemrząc i nie narzekając. Wie- 
rzą oni bowiem, że wdzięczne społeczcń- 
stwo nie zapomni ich ofiarnej mski, ktśrą 
złożyli na ołtarzu ukochanej Ojczyzny. 
Ale oto okazuje się, że wiara ich została 
silnie zachwiana. Wprawdzie nie można 
nikogo posądzić o brak współczucia dla 
tych cichych bohaterów, ale nawyczki biu- 
rokratyczne są silniejsze od uczucia. 

„Spójnia“ od dłuższego już czasu, chcąc 
ulżyć doli swych członków, kołacze da- 
remnie.do różnych urzędów o przyznanie 


jej hurtowni spirytusowej. Wreszcie po 
wielu staraniach i próbach zdawało się, 
że sprawa ta już jest definitywnie zału!- 
wiona. Ostateczna jedna decyzja musi na- 
dejść z Warszawy, ale.. nie nadchodzi, 
chcciaż wysłano wszystkie odnośne pa- 
riery dość dawno, bo 15. lipca br. za nr, 
61448/25. Załatwienie tej sprawy, o ile 
nam wiadomo, zależy obecnie przede- 
wszystkiem od Ministerstwa Skarbu, a w 
niem od znanych z uczuć obywatelskich 
pp. Głowackiego i Podkomorskiego. Do nich 
też apelują wszyscy nieszczęśliwi ślepty, 
zgrupowani w Związku „Spójni“, aby ra- 
czyli wpływem swym wreszcie zakończyć 
łe pilną ze wszech miar sprawę, 


Zamach samohójczy posterunkowego. 


Po sprzeczce z żoną desperat znika w Parku Głowackiego 

z grożbą samobójstwa na ustach. — Rozpaczliwe  oszu- 

kiwania przerażonej żony. — Dwa strzały w zaroślich 

Samobójca z dwoma ciężkiemi ranami odstaw:ony do 
szpzęala. 


Lwów, 6. sierpnia. 

(v) Wczoraj o godz. 4 popołudniu usi- 
łował pozbawić się źycia dwoma wystrza- 
łami z rewolweru posterunkowy, przydzie- 
lony do VI komisarjatu policji, Franciszek 
Lewandowski. 

Lewandowski mieszka wraz z rodziną 
przy ul. Krupiarskiej. Wczoraj „opoiudniu 
posprzeczał się z żoną i zagroziwszy jej, 
że odbierze sobie przez nią życie, wyszedł 
z domu i poszedł przez Park Głowackiego 
w kierunku boiska „„Hasmonei”. Żona L. 
początkowo. nie przywiązywała wagi do 
słów męża; w jakiś czas potem zaniepo- 
kojona jednak pobiegła za nim i dogoniła 
go na polance koło boiska. Tu napróżno 
usiłowała męża ułagodzić, ten jednak nie 
dał się odwieść od swojego zamiaru. Uję- 
ty przez nią za ręce, począł się z nią sza- 
motać, wyrwał się ZE udania przesko- 


TRWA UEFYETE ATM i urzędzie cłowym. Ponieważ 
Pudykiewicz dotychczas nie powrócił, za- 
chodzi zodejrzenie, iż zbiegł, dokonawszy 
sprzeniewierzenia. Poszukiwanie zarzą- 
dzono. 

(B) Skradła jabłka, beton i cegły. ózef 
Urbański, emerytowany radca rachunko- 
wy, zamieszkały przy ul. Piaskowej 1. 5, 
doniósł komisarjetowi IV iż  dozorczyni 
jego, Józefa Lewicka w nocy z dnia 3 ra 4 
bm. na jego szkodę 20 kg jabłek, 200 sztuk 
płyt betonowych, oraz 200 sztuk cegieł. 
łącznej wartości około 350 zł. Rzeczy skra- 
dzione, ukryte w piwnicy, odebrano i odda- 
no poszkodowanemu. 

iB) Zgwałcenie na strychu. Olga Har- 
finiak, zamieszkała przy ulicy Kurkowej 
i. 24, krawczyni, zajęta u N. Akselfeldowej, 
przy ul. Kotlarskiej 18, udała się 4 bm. o 
godzinie 11.30 na strych swej pracodaw- 
czyni. Tam dopadł ją N. Polowy, elektro- 
mechanik, zamieszkały przy ul. Kurkowej 


czył przez ogrodzenie druciane i zniknął 
w zaroślach. 

Daremnie zrozpaczona kobieta szukała 
kryjącego się przed nią desperata. Po nie- 
jakim czasie msłyszała w oddali 2 strzały. 

Na krzyk śmiertelnie przerażonej Le- 
wandowskiej zbiegli się ludzie i wkrótce 
znaleźli Lewandowskiego leżącego w ka- 
łuży krwi; desperat dawał zaledwie słabe 
oznaki życia. 

Lewandowskiego odwieziono natych- 
miast do pobliskiego szpitala Powszech- 
negu, gdzie stwierdzono u niego dwie ra- 
ny, jedną poniżej serca, drugą w biodrze. 
Obie kule przeszły na wylot. Słan Lewan- 
dowskiego jest niepokojący. 

Obecna żona Lewandowskiego jest dru- 
gą małżonką pierwsza skończyła nieda- 
wno śmiercią samobójczą, którą zadala 
sobie strzałem z rewolweru męża. 


l. 24 i dopuścił się na niej gwałtu. Za Po- 
lowym, który zbiegł. zarządzono poszuki- 
wania. 


B) Do szpitala powszechnege przy- 
wieziono: Andrzeja Mielnika, robotnika, 
zam. przy ul. Kleparowskiej 1. 15, który 
został w Skniłowie napadnięty przez nie- 
znanych osobników i ciężkp pokaleczuny 
świdrem w lewą nogę. — Korzeriiowską 
Helenę. lat 15, córkę zarobnicy, zamiesz- 
kałą na Wulce Panieńskiej 1. 86, która Zo- 
stała napadnięta i ciężko pobita w lesie 
przez Władysława i Stanisława Adamow- 
skich, zamieszkałych również na Wulce 
Panieńskiej. 


—0—— 


Korespondeicja prywatna. 
Dla ABG. Pieniędzy nie dostałam. 
Dzieci w Warszawie zdrowe. Garaż rozpo- 
czyna się 10 — skończony za tydzień. 
Poznań nie zapłacił. Dr. B. zagranicą 
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Rozkład lotów Lwów- 
Warszawa zmieniony. 


DO WARSZAWY ODLATYWAĆ BĘDZIE 
AEROPLAN O 3 POPOŁ. 

Z dniem 6. sierpnia 1925 r. zostaje zmie- 
niony rozkład lotów na przestrzeni War- 
szawa-Lwów, a mianowicie: 

.. odlot z Warszawy o godz. $8-łej, 
przylot do Lwowa o godz: 12-tej, 
odloł ze Lwowa o godz. 15-tej, 
przylot do Warszawy o godz. 18-tej. 


UZ ieWFRT "tyg "| "MPa 
Wsród pism 
i książek. 


„Świał Kobiecy" nr. 15-ty przynosi 
prezszoł 100 modeli sukien, płaszczy i ko- 
słiumów. Z krainy mody. Dziecięce lata 
stryja Ryszarda. W krainie fotografji ar- 
tystycznej. U Tilli Durieux, d. c. powieści 
„Bez czego żyć nie można”. Jak winiem 
wyglądać elegancki mężczyzna, Poduszki 
nz międzynarodowej wystąwie w Paryżu. 
Wypada nie wypada, Rezultaty naszej an- 
kiety, Dobra gospodyni (przepisy i porady 
w kwestjach dom. i gosp.) itd. Do każdego 
numeru dołączamy arkusz krojów. 


Tragedja reżysera fil- 
MOWEgO, 


Porzucony przez żonę uto- 
pił sę w Dunaju. 
Budapeszt, w sierpniu. 


(B). Przedmiotem roszczeń to- 
warzystwa budapeszteńskiego jest 
obecnie smutna dola reżysera fil- 
mowego Beli Geróty, byłego mał- 
żonka znanej artystki filmowej 
Sacy de Blondel, zaangażowanej 
obecnie w wielkiej fabryce filmo- 
wej w Paryżu. Sacy de Blonde} 
jest to uderzająco piękna blondy- 
na, z pochodzenia Budapeszten- 
ka, a prawdziwe jej nazwisko 
brzmi Rozetta Megyeri. 

Rozetta Megyeri znalazła się 
przez kilka lat, po śmierci swego 
ojca, wybitnego adwokata, w 
bardzo nędznem położeniu finan- 
sowem. Ponieważ była piękna i 
wszechstronnie wykształcona — 
wstąpiła do szkoły dramatycznej, 
aby się poświęcić teatrowi lub 
kinu. W szkole tej poznała młode- 
go adepta sztuki scenicznej, Belę 
Geróty, zapowiadającego wielkie 
zdolności reżyserskie. 


Młodzi pokochali się i pobrali, 
klepiąc jednak we dwójkę wielką 
biedę. Wreszcie udało się Rozecie 
uzyskać engagement w wielkiem 
przedsiębiorstwie filmowem w, 
Budapeszcie, on zaś został po pe- 
wnym czasie reżyserem tegoż 
przedsiębiorstwa. Wkrótce jednak 
założyli oboje własną wytwórnię 
filmową. Ta jednak, gdy. przeszła 
ówczesna fala zainteresowania 
rodzimym filmem, zbankrutowała 
tak, że małżonkowie popadli w 
skrajna nędzę. Wówczas Sacy de 
Blondel porzuciła męża, wyjecha- 
ła do Paryża i rychło zajaśniała 
tam jako gwiazda filmowa pierw- 
szorzędnej wielkości. 


On nie mógł ukoić tęsknoty za 
ukochaną żoną, a gdy pewnego 
razu spostrzegł ją znowu na ulicy, 
Budapesztu, a ona przyjęła go ło- 
dowato, rzucił się w nurty Du- 
naju. 

O niej doniosły dzienniki, że 
wkrótce odbędzie się jej ślub 2 
znanym magnatem węgierskim. 
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Na manewry przy edzie 
do Polski z Dzech — ge- 
nera? Syrowy, 


Dlaczego je . on sławny 
w h sio ji pol kiej 
Lwów, 6 sierpnia. 

(B) Za kilka dni przyjeżdża 
do Polski general Syrowy. Ponie- 
waż władze wojskowe nie poin- 
formowały opinii, kim jest właści- 
wie gen. Syrowy i co go łączy z 
Polską, przeto pozwolimy sobie 
zaczerpnąć kilka informacji z dzie 
ła Henryka Bagińskiego p. t.: 
„Wojsko polskie na wschodzie“, 
które. również znajdujemy i w 
„Myśli niepodległej". 

Informacje te są zaprawdę nie- 
zwykle interesujące: 

Kiedy mianowicie wojska 
sprzymierzone na Syberii, dowo- 
dzone przez iraucuskiego genera- 
ła Janina, cofały się przed nawa- 
łą bolszewicką, a korpus polski 

osłaniał ich tyły. 
złożywszy krwawą hekatombę 
na przedpolach stacji Tatarskaja, 
Taiga, Krasnojarsk, 19 transpor- 
tów czeskich korpusu generała 
Syrowego  zatarasowało stację 
Klukwiennaja, czekając na przy- 
słanie parowozów z nad oceanu 
Spokojnego. Położenie wojsk pol- 
skich stawało się wprost 

tragicznie. 

Czesi bić się nie mogli, czy 
nie chcieli. Wówczas dowodzący 
arjergardą pułkownik Czuma, po- 
party przez przedstawiciela ge- 
nerała Janina. pułkownika Lubie- 
niaka, zwrócił się do generała 
Syrowego z prośbą w imię miło= 
ści bliźniego o przepuszczenie 
przynajmniej pociągów ewakua- 
cyjnych z rannymi, kobietami i 
dziećmi. 

Generał  Syrowy odpowie- 
dział depeszą tej treści: 

„Dowódca wojsk polskich puł- 
kownik Czuma. Dziwi mnie ton 
pańskiej depeszy. Stosownie do 
ostatniego rozkazu generała Jani- 
na, wy jesteście obowiązani iść 
ostatni. Ani jeden polski transport 
nie może być przepuszczony 
przezemnie na wschód. Tylko po 
odejściu ostatniego transportu ze 
stacji Klukwiennaja możecie po- 
sunąć się naprzód. Dalsze per- 
traktacje w tej sprawie i prośby 
uważam za skończone, albowiem 
kwestja wyczerpana. General 
Syrowy'. 

Interesująca niezwykle depe- 
pesza komentarzy żadnych nie 
wymaga. Sama przez się jest 
charakterystyką 1 komentarzem 
dła przeszłości i teraźniejszości. 


BILETY 
WIZYTOWE 


wykonuje najtaniej 


Drukarnia 
Spółki Akcyjnej 
Wydawniczej 


ul. Chorążczyzny 31. 


„GAZETA PORANNA 


z dnia 7. sierpnia 1925. 


Nezwykła karjera miliardera ameryk. ń3k. 


Był zrazu gó. nikiem w Szkocj'. - Życie, pełne siły charak- 
teru i wielniej energji 


Londyn w sierpniu. 


a 
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(B) Do Anglii przybył nieda- : 


wno amerykański sekretarz mi- 
nisterstwa robót publicznych, aby 
zwiedzić kraj rodzinny, a zwłasz- 
cza kopalnię szkocką, w której 
pracował jako młody wyrostek, 
przed dwudziestu laty. James J. 
Davis ma za sobą bardzo cieka- 
we przejścia, dowodzących jego 
siły charakteru oraz wielkiej e- 
nergji, z jaką szedł przez życie. 
Rozpoczął on swą karierę życio- 
wą jako górnik, który objął ten 
zawód po ojcu, wcześnie zmar- 
łym wskutek obrażeń cielesnych, 
poniesionych w czasie katastrofy 
górniczej. Mimo, że chłopak po- 
bierał bardzo skromne wynagro- 
dzenie, potrafił zeń jeszcze zao- 
szczędzić pewną sumkę, która 


| 
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mu pozwoliła opłacić przejazd do 
Ameryki. 


W Ameryce rozpoczął zrazu 
życie niezwykle ciężkie i żmud- 
ne jako zarobnik dzienny. A gdy 
skończył się dzień twardy mozo- 
łu, chłopak miast rzucić się w 
straszliwem zmęczeniu na łóżko, 
otwierał dopiero książki, zaku- 
pione za grosz oszczędzony i po- 
czynał się uczyć. 


Dzięki wiadomościom. tą dro- 
gą uzyskanym, otrzymał posadę 
urzędnika w pewnem biurze. Od- 
tąd szedł wielkiemi krokami na- 
przód. Dziś iest właścicielem mi- 
lionowego majątku. Polityką zaj- 
imuje się tylko z osobistego zami- 
łowania. 


„Wal mho w stół i wrzeszcz, 
a zęby boleć przestaną!” 


Radykalny środek cygański poskutkował. 


Budapeszt, w ʻie pniu 
W pew. j wiosc? słowackiej ja- 


kaś wi śnacz.a dostała n gi. stra. 
szliwego bolu z bów. Na szczęście 
nadeszli właśnie do ws cygi ie, 


tórych za obon lud»wy uważa za 
dos.ował,ch lekarzy comowych. O- 
zywiście chora od'azu zawołała icn 
du sie ie, prosząc 
o złagodzenie jej cierpień. 

C ganie z g tow śą zajęli sę 
z z,kami przygodnej pa jentki i 
varazu odauryli, gdzie leży przyczy- 
n zeg». Kazali jej k zyczeć jik 
n jgoś ie i wa ić p ęściami z ca- 
łj iły w stół, gdyż w ten sposób 
-u-u bolu“ przestraszony ucieknie, 


Podczas gdy baba jak opętana 

darła się w ni. b>głosy 
i pięścismi obra biała ies'częśliwy 
stół, uf ią ż lada chwila nieznośn 
b e zębów ustaną, tymczasem cy 
ganie zręcznie t 

szybko opróż`ili chatę 
ze wszelkich bardz ej wa tościaw~“ch 
p z dmiotów, pocz m znikl, Gy 
kobieta wreszcie z ch ypła z wra 
sku odwr cła sę do swoich „leka 
rzy* p zekoną a si z przerażeuiem, 
żę komora jest 

ogr biona z zapasów. 
To przvn: m ij spr wił , że zęby 
na chwil; przestały bol ć... 


Zemsta doktora na dozorcy 
więziennym. 


Lekarz-polityk osadzony w kozi>. 


Szykany pana 


Pannetona. — P zysza koza do wozą -- „Do torze, ra- 
t“! -- G rzkie przeżycia, słony :achunek i słodka 
z ms a. 
(Do ilustracji na str. 1). 


Paryż, w sierpniu. 

(f). Przed sądem paryskim to- 
czył się niedawno oryginalny pro- 
ces: 

Przed rokiem lekarz dr. Jan 
Tourneur skazany został za ja- 
kieś przewinienie polityczne na 

3 miesiące więzienia, 

które musiał odsiedzieć. Była to 
rzecz bezwątpienia przykra, lecz 
sam fakt siedzenia w kozie nie 
tyle irytował lekarza, ile 

postępowanie młodego dozorcy 
więziennego, Franciszka Panne- 
ton. Jegomość ten, jakby czując 


złośliwą satysfakcję, że ma i:czo- : 
nego męża pod swoją władzą, 1 
* nagle jak bomba strażnik Paune- 


zwykł 

zatruwać mu życie 
w ten sposób, że przy każdej 
sposobności pokpiwał z uczonych 
wogóle. a szczególnie z doktorów, 
wygłosiwszy tyradę O „wielkich 


doktorach, co doją kozę”, dawał 
Toeurneurowi szczotkę do ręki, 
mówiąc: 

— A teraz, uczona osobo, po- 
sprzątaj kaźnię i wynieś ten kibel! 
Na tyle chyba masz uczoności, 
hę? 

Doktór Tourneur 

pękał ze złości, 
ale nic pękł. Zdusił w sobie 
gniew, pcmnąc, że trzy miesiące 
bądź co bądź muszą ra nAź. 

I stało się, Że pewnego razu 
przyszła 

słodka chwiła zemsty. 
W nocy do celi Tourneura wpacł 
ton i obudziwszy śpiącego, za- 
czął doń czule przemawiać. 

— Doktorze, na Boga, rataj 
moją żonę! 


— Co się stało? — burknął 
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niechętnie wyrwany ze snu uU- 
czeń Eskulapa. 

Moja żona zległa przede 
wcześnie. Prędko, doktorze, chwi- 
li czasu niema do stracenia! 

Doktor słysząc to, zapomniał 
na chwilę o wszystkich arogan- 
cjach strażnika Pannetona i po- 
spieszył do loża młodej mężatki, 
by poczynić 

odpowiednie zabiegi, 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, 
gdyż w godzinę później uszczęśli- 
wionemu ojcu sprezentował dziel- 
nego, wrzeszczącego w niebogło= 
sy następcę tronu. 

Panneton zaraz potem odpro» 
wadził więźnia nr. 7 do celi i tro- 
skliwie zamknął. Zachowanie je- 
go wobec doktora zmieniło się o 
tyle, że już teraz nie nadużywał 
kpiących epitetów. 

Czy ta zmiana tonu kazała 
doktorowi zapomnieć o zemście? 
Bynajmniej. Skoro tylko wyszedł 
z więzienia, pierwszy dowód pa- 
mięci poświęcił swemu przyja- 
ciełowi Pannetowi. Strażnik pe- 
wnego dnia otrzymał list, po prze- 
czytaniu którego włosy 

stanęły mu dęba na głowie. 
Był to formalny rachunek na 2000 
franków, wystawiony przez dra 
Tourneura wedle taksy lekarskiej 
za pomoc przy narodzinach małe= 
go Pannetona. 

Strażnik odmówił zapłaty, 
wobec czego doszło do procestt. 
Sąd uznał skargę lekarza za słu- 
i Panneton musiał zapłacić 


szną 
ogromną, jak na jego kieszeń, 
sumę. 

Dr. Tourneur jednak odtąd 


skwapliwie unika wejścia w koli- 
zję z prawem, gdyż ciarki prze- 
biegają go na myśl, że mógłby się 
raz jeszcze dostać „pod opiekę“ 
pana Pannetona... 


PEA } 
własnej 
Wymuszenie na Własne 
ZONY. 
Lege a tis przzprowadzone, 
zawiodło ;ed'ak. — Tra- 
gic ny kon ecnie'oriunnego 
szan żysy 
Londyn w sierpniu. 

Córka jednego 2 farmerów an- 
gielskich stawaia „rzed sądem ja- 
ko oskarżycielka własnego męża 
o usiłowane wymuszenie. 

Ewin Ethel Rowes wyszła nie- 
dawno za mąz za Belgijczyka, De 
lagrain. Radośc jej w pętach Hy- 
menu trwała niedlugo. Delegrain 
który przed śubem zdawał się 
bvć wcieleniem ducha Romea, po 
slubie bardzo rychło odrzucił ma- 
skę czułego adonisa i domagać się 
począł z szybko a gwałtownie 
rosnącą natarczywością, by żona 
zapisała mu 50 proc. własności. 

Natarczywość przeszła w po- 
gróżki i to nietylko słowne, gdyż 
Delagrain kilkakrotnie przykładał 
nabity karabin do piersi żony, by 
wymusić na niej ów zapis. 

Zmuszona wreszcie żądaniu jes 
go uczynić zadość, uciekła od 
zwałtownika i wytoczyła proces 
o unieważnienie wymuszonego 
zapisu. 

Wyrok wypadł oczywiście po 
jej myśli. Delagrain wysłuchaw- 
sędziów. opuścił 
szybko salę rozpraw i w koryta- 
rzu palnął sobie w łeb. 
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Nr, 7502 


caert 


Lwów, 6. sierpnia. 
VIENNA WE LWOWIE. 


_, Po znakomitej Sparcie zawita do gro- 
du naszego znów jedna z pierwszorzęd- 
nych drużyn kontynentu. Wiedeńska Vien- 
na ma tak ustaloną markę, iż zalecanie 
jej lwowskiej publiczności jest zgoła nie- 
potrzebne. Drużyna ze słynnej „Hohe 
Warta“ zalicza się obecnie do najpiękniej 
grających zespołów naddunajskiego grodu. 
Wadą jei była zbytnia miękkość i brak e- 
nergji w wykończaniu misternych akcji. 
Błąd ten zdaje się obecnie zniknie dzięki 
wsławieniu słynnego „tanka“ wiedeńskiego 
Uridila, gracza, którego nazwisko cie- 
szyło się największą popularnością nie- 
tylko w kołach sportowych.  Uridil był 
przez długi czas wdzięcznym tematem dla 
pieśniarzy kabaretowych librecistów. Obok 
Udirila spotykamy we Viennie szereg nie 
mniej znanych nazwisk, 


Na pierwszym miejscu wyfhienić mu- 
simy obrońcę Bluma, którego sława sięga 
daleko poza granice macierzystego: kraju. 
Kim i czem są dla każdej drużyny bracia 
Konradowie, o tem każdy interesujący się 
sportem piłki nożnej bardzo dobrze wie. 
Nazwiska jak Geschweidl, Fischer, młody 
Hofiman, Seid! mówią same za siebie. 


Pogoń upojona dobrymi wynikami ze 
Spartą, napewne dołoży wszelkich starań, 
by okazać się godną dobrej opinii, jaką so- 
bie wyrobiła Zawody, które odbędą się w 
sobotę i niedzielę, zapowiadają się nad- 
zwyczaj ciekawie, to też nie ulega watpli- 
wości, iż zgromadzą licznych widzów 

' Przedsprzedaż odbywa się od wczoraj 
w Maratonie przy ul. Akademickiej. 


x 


MIĘDZYNAR. TURNIEJ TENNISOWY 
W KRAKOWIE. 

Niepogoda nie dozwoliła po raz drugi 
na normalne zakończenie turnieju tenniso- 
sowego, urządzonego przez Akademicki 
Związek Sportowy Zawodnicy, mający ro- 
zegrać finałowe rozgrywki w niedzielę po- 
południu, które wobec nipogody nie doszły 
do skutku, czekali jeszcze do poniedziałku, 
a skoro i w tym dniu ulewny deszcz padal 
dalej bez przerwy, rozjechali się do domu, 
podzieliwszy między siebie nagrody drogą 
losowania. W ten sposób ominęła krakow- 
skich sportowców sposobność zobaczenia 
najciekawszych partji turnieju tennisowe- 
go, pozostała tylko jedna ciekawa rog- 
grywka dzięki p. W. Richterównej, która 
pozostała w Krakowie i rozegra decydującą 
g mistrzostwie partję z p. Dubieńską. 


+ 


ROWEREM DOOKOŁA POLSKI. 

Członek Ł. T. K. i M. p. Tadeusz Todo- 
rowski odbył rowerem wycieczkę dookoła 
Polski. P. Todorowski opuścił Lwów 26. 
czerwca. Droge jego prowadziła przez Tar- 
nów, Kraków, Katowice, Częstochowę, 
Łódz, Kalisz, Poznań, Gniezno, Kruszwicę, 
Inowrocław, Toruń, Bydgoszcz, Gdynię, 
Tczew, Kartuzy, Wejherów-Tczew, Gru- 
dziąc, Garwolin, Warszawę, Lublin i Za- 
mość, Do Lwowa przybył p. T. 1. bm, 
zrobiwszy przeszło 2000 km., niejednokrot- 
nie wśród najgorszych warunków atmosfe- 
rycznych i drogowych, z 


BIALI MISTRZEM KL. B, GRUPY 
LWÓW. 


Trzecie rozstrzygające rozgrywki o mi- 
strzostwo kł. B. grupy Lwów przyniosło 
Białym szczęśliwe zwycięstwo nad AZS. w 
stosunku 2 : 1 (2 : 0). Przewyższali oni 
przeciwnika swego techniką, natomiast nie 
dorównali Akademikom ambicją i zapa- 
łem do gry. Biali mają wszelkie dane, by 
zająć w lwowskiej piłce nożnej zaszczytne 
miejsce pod warunkiem jednak, iż kie- 
rownictwo klubu potrafi oduczyć różnego 
rodzaju adeptów na gwiazdy od egoistycz- 


nej zupełnie bezwartościowej gry. N. 
y] 
Kupujcie 


5o-groszowe cegiełki 
m Gimnazjum w Śrzuchowicach. 


Życie gospodarcze. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 7. sierpnia 1925. 


Iziałalność Banku Gospodar. krajowodo we wawie 


Lwów otrzymał kredyty na sumę 2,371,000 zł. 


Lwów, 6. sierpnia. 

„Ajencja Wschodnia“ donosi: 
P. Różycki, dyr. Oddziału Banku 
Gospodarstwa Krajowego we 
Lwowie podał nam, że Bank 
Gosp. Kraj. we Lwowie udzielił 
po dzień dzisiejszy na Lwów 25 
kredytów na łączną kwotę 2,371 
tysięcy zł. na miasta prowincjo-= 
nalne Małopolski 6 kredytów na 
kwotę 193.000, uwzględniając kre 
dyty na domy mieszkalne i nad- 
budowy do wysokości 40.000 zł. 

Przy kredycie ponad 40.000 
zł. podanie musi być wysłane do 


| zaakceptowania do Warszawy. 
tosunkowo mała suma przyzna- 
na prowincji tłumaczy się tem, że 
wysokość udzielonego kredytu 
zależną jest od podatków  płaco- 
nych przez dane miasto. Z ogól- 
nych kredytów przyznanych 
przez rząd na rozbudowę przy- 
pada ma Oddział lwowski B. 
Gosp. Kraj. 6,500.000 zł. z której 


to kwoty Lwów otrzyma 
i 3,700.000 zł, zaś resztę miasta: 
' Przemyśl, Stanisławów, Stryj, 


Tarnopol i inne. 


m 


lle kosztuje Polskę bezrobocie? 


Poza preliminowanemi 6-ciu m'ljonami zł. będzie skarb 
musiał jeszcze dopłacić około 5 milj. zł. 


Lwów, 6 sierpnia. 

W preliminarzu budżetu Mini- 
sterjum Pracy i Opieki Społecz- 
nej na 1925 r. przewidziano 
6,000.000 zł. na „Fundusz bezro- 
bocia”. Kwota ta jest zupełnie 
niewystarczającą, gdyż zasiłki 
dla bezrobotnych wypłacone w 
styczniu, w lutym i w marcu br. 
wynosiły już przeszło 9,000.000. 
Niedobór pokrywał skarb pań- 
stwa. 

Budżet wydatków funduszu 
bezrobocia opierał się na oblicze- 
niu zasiłków wypłaconych 85.000 
osobom w ciągu 13 tygodni, lecz 
wobec przewidzianego ustawą z 
dnia 28 stycznia 1925 okresu wy- 
płat zasiłków od 26 tygodni i 
wzrostu liczby bezrobotnych po- 
bierających zasiłki 

przekroczono budżet 
do wyżej podanej wysokości. 

Ciężkie warunki gospodarcze 
w ośrodkach przemysłowych, jak 


Łódź z okręgiem, Zagłębie we- 
glowe i naftowe, G. Śląsk spowo- 
dowały uchwałę Rady Ministrów 
z dnia 25 marca 1925 w sprawie 
doraźnej pomocy dla bezrobot- 
nych, którzy wyczerpali zasiłki z 
funduszu bezrobocia. Na akcję tą 
potrzebne fundusze wyliczono dla 
55.250 os:b przez 54 dni po 1 zł. 
30 gr. przeciętnie, co wynosi łą- 
cznie około 3,878.550 zł. tudzież 
dla 25.000 osób przez 25 dni, co 
wynosi 88.750 zł„ wreszcie na 
koszty administracji i kontroli wii 
czono 329.511, a więc razem 
5,036.811 zł. 

Na akcję normalną funduszu 
bezrobocia do końca roku 1925 
potrzeba będzie dopłacić ze skar- 
bu państwa poza preliminowane- 
mi 6,000.000 zł. — około 5,000.000 
zł. Na akcję państwowej pomocy 
doraźnej potrzeba około 5.036.000 

| złotych. 


s 


Giołda warszawska, 


Warszawa, 5. Sierpnia. (Tel. G. P.) 
Dolary Stanów Zjedn. 5.17, Belgja 23.70, 
Holandja 209.15, Londyn 26.25, Paryż 
24.54, Praga 15.41, Szwajcarja 100.95, 
Włochy 18.95, 8-prc. pożyczka 72.00, po- 
życzka konwersyjna 43.50, pożyczka dola- 
rowa w złotych 358.1B i pół, pożyczka ko- 


lejowa 85.00. 


Giełdy obc8. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 5. sierpnia. (Tel. G. P.) Paryż 
24.25, Londyn 25.01 i pół, Nowy Jork 515, 
Belgia 23.47, Włochy 18.75, Holandja 207. 
Berlin 1226, Wiedeń 72.47, Sztokholm 
188 i pół, Kopenhaga 118 i pół, Praga 
15.27 i pół, Warszawa 96 i pół, Budapeszt 


0.72_i pół. 
=e 


Obroty prywatne. 


Lwów, 6. sierpnia. 
Po przedwczorajszy haussie — wczo= 
raj dolary znacznie niżej. Kursa przez 
cały dzień się wahały między 5:60— 
5'75. Wcześnie rano i wieczorem zniże 
ka. — Obrót ożywiony. 

Dolary amerykańskie 5.60— do 
5.65*— dolary kanadyjskie 5.40— do 
5.45:— korony czeskie 0 16— do 
0.17: | leje 0.02:50 do 0.02'75 franki 
francuskie 0.25— do 0.26°— franki 
szwajcarskie 1.04— do 1.06% — funty 
szterlingi 26.00:— do 26.40— niem. 
marki nowe 0.00— do 0.00—, 

ZŁOTO. 20 koron 22.00— do 
22.20:— 20 franków 20.00.— do 
2020— 20 marek 25.00— do 


] 25.30*— 10 rubli 27.40— do 2750:— 


SREBRO niema transakcji. 
KIE » NR E 


Dziewczyna bez nazwiska. 


Smutne losy ofiary 
Czerniowce, w sierpniu. 

(m) Do Czerniowiec przybyła i 

zgłosiła się do polłcii 17 letnia 
dziewczyna imieniem Stefania, „nie 

posiad'jąca nazwiska. Dzieje jej da- 

ją obraz tragicznych stosunków cha- 


stosunków wojennych. 
osu i zamętu, jaki zapanował po 
wybuchu wojny w r. 1914, 
Mała Stefcia 
wrz z rodzicami ucekając na za 
chód, po drod e „zagubła się* i 
przybyła do Czech pod cudzą opie- 


Str. 11 
WERDER 


ką. Wszelkie próby odnalezienia ro= 
dziców dziecka spełzły na niczem, 
gdyż nie wiedziano jak się nazywa= 
ja. Stefcia w barakach  chozeńskich 
chodziła do szkoły, świ dectwa je- 
dnak nie otr.ymala 
z powodu — braku nazwiska, 
Później zaopiekował się nią żyd ze 
Śniatyna, niejaki Schwarz, który po 
zakończeniu wojny zabrał ją do sie- 
bie do Śniatyna i wychowywał jak 
własne dziżcko. Niedawno jednak 
Schwarz wywędrował do Palestyny, 
nadeszła więc 
chwila rozstania 

gdyż Stefana, będąc katoliczką, nie 
chciała przejść na judaizm, co było 
warunkiem zabrania jej da Palestyny. 

Zostawszy znów bzz opieki, Ste- 
fani1 prz kradła się przez granicą 
polsko-rumuń:ką i przybyła da Czer- 
niowiec, gdyż wedle tego co pamię= 
ta, rodzice jej mieli stąd pochodzić, 

Mówi tylko po polsku 
i po rusku, jest przytem  kaleką, 
gdyż ma nog: sparaliżowaną, Policja 
na razie zajęła się nieszczęsną „cie« 
rolą" wo,.enna, w:zcząwszy poszu. 
kiwanią za jej rodzicami, 


—— 
Meski uekoltaż. 
Precz z kołnierzykiem I krawa- 
tem. — Szanujący się mężczyzna 
winien mieć prawo do powiedze« 
nia o sobie słowami piosnki: „A 
pierś ma otwarta!" 


Paryż, w sierpniu. 


Moda paryska wysiliwszy w 
dziedzinie mód kobiecych swą po- 
mysłowość przez sprowadzanie 
ich do formy woru z otworami na 
ramiona, biust i odnóża, — bierze 
się teraz nie na żarty do płci 
brzydkiej. Najnowsze jej fantazje 
mają celem równouprawnienia 
mężczyzn z kobietami dopuścić 
ich także do prawa dekoltowanią 
się — i to jak najwydatniej. 


Moda wypowiada walkę na 
śmierć i życie wysoko  zapiętej 
koszuli, kołnierzykom i krawas 
tom. Że to hygjeniczne — ani słos 
wa, że dla kieszeni bardzo pożą= 
dane, każdy zrozumie. Nikt tylka 
nie wie, jaką rekompensatę obs 
myślą fabrykańci kołnierzy i kras 
watów, skoro im się nagle grunt 
z pod nóg usunie? 

Gdy pierwsi eleganci pojawili 
się przed paru dniami na five 
o'clocku, w smokingach i koszta 
lach o szerokim dekolcie. sięga. 
jacym aż do dołka sercowego, — 
zakipiało na zebraniu jak w garn- 
ku pod rosół. Pionierzy mody tjs 
rzeli się nagle oblężonymi przez 
ciekawych, dziennikarzy i lekarzy 
— a nazajutrz szpaltami całemi 
rozpisywały się gazety o epoko= 
wem zdarzeniu. 

Jeden z fabrykantów bielizny, 
interwiewowany w tak bardzo 
jego branżę obchodzącej sprawie, 
oświadczył: k 


— Nigdy nie uwierzę, by jen- 
nesse doree jednym skokiem 
chciała rzucić ją w przepaść. Zo=« 
stawią nam chyba dość czasu, 
byśmy mogli pozbyć sie towaru 
już gotowego i przysposobić za- 
pasy do wymagań nowej mody. 
przystosowańe. j 


Świat kobiecy podobno przy- 


klasnął pomysłowi meskiery de- 
koltażu. 


psow syn 
OGŁOSZENIA. 


k kauka I wychowania ii 


INST. franç. cherche lecons. Melle Pellerin 


„GAZETA PORANNA‘ 


POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią we Lwo- 
wie od 1. września. Zgłoszenia Paster- 
nak, Stryj Drohobycka 19. 4102-2 


POSZUKUJĘ 1 większego 
szych pokoi z kuchnią. 
Adm. pod „Siostra inżyniera '. 


WILK, dziki, samica 2-mies. 
nia. Zamarstynów, ul. Zamknięta 5, bo- 


lub 2 mniej- 
Zgłoszenia do 
4107-3 


Penna, "rrredaż, zamin 


do sprzeda- 


Ul. Listopada 65. 112- 
p á Z czna Ogrodnickiej. 4117 
„BKSTERNISTA". Kursa przygotowawcze 
do matury gimnazjalnej (wszystkich ty- | PARCELE przy ul. Potockiego, Sadow- 


pów) i seminarjalnej oraz do egzami- 
nów z klas niższych. 4087-6 


KONCESJONOWANA szkoła kroju i szy- 
cia. Pod znaną firmą Jolanda rozpoczy- 
nam od 15. sierpnia 3-miesięczne kursy 
kroju i szycia oraz modniarstwo, ceny 


nickiej, bocznej Listopada, bocznej Ły- 
czakowskiej, Kordeckiego, drodze Kul- 
parkowskiej, Wułleckiej i Dekerta sprze- 
da tanio „Celeritas“, Lwów, Jagielloń- 
ska 17. Telefon 47-97. 4100-2 


zniżone. Zgłoszenie przyjmujemy co- 
dziennie aż do odwołania. Staszica 8 Zgubiono, znaleziono 
II. p. boczna Chorążczyzny. 4103-2 


UNIEWAŻNIA SIĘ zgubione „Tymczaso- 
we zaświadczenie przejścia do rezerwy“ 
wydane przez 11 pułk 1 baterja art. 
polnej w Stanisławowie na nazwisko 
Jochana Adama urodzonego w Bolecho- 
wie powiat Dolina. 4101-2 


FABRYKA pantofli i papuczy, ul. Wro 
nowskich 4 przyjmuje zamówienia na 
ciepłe zimowe obuwie. 4090-4 

pes ÓW O_O 

POSZUKUJĘ dzierżawy apteki we Lwowie 
lub większem mieście Małopolski. Zgło- 
szenia do Administracji pod „Apteka" 

4105-2 

p I | 

KONKURS. 

W Polskiej Qchronee T. O. M. w Bole- 
chowie są do objęcia od 1. września 1926 
z uposażeniem XII. grupy funkcjonarjuszy 
państwowych z wolnem mieszkaniem, 0- 
pałem i światłem posady: 

I. Instruktorki pedagogicznej w zakre- 
sie nauczania 7-klasowej szkoły powszech- 
nej. 

Instruktorka będzie również obowiąza- 
ną pomagać w szyciu kierowniczce o- 


Poszdy i praos g 


STARSZA OSOBA umiejąca szyć i na- 
prawiać bieliznę, i na prowincję poszu- 
kuje zajęcia po domach. Wiadomość, 
Lwów, Zielona 40 u Golińskich A. D. 


4113-2 

EEEE WZ AK 
PRAKTYKANI z ukończoną trzecią kla- 
są znajdzie umieszczenie w handlu An- 
toniego PAWŁOWSKIEGO, ul. Akade- 
micka 2a. . 4094-3 


| OO 
UGZNIA handlowego, z dobrego domu, 
Polaka, posiadającego minimum 7 klas 
szkoły powszechnej lub 4 klasy szko- 
ły średniej, przyjmie na praktykę po- 
ważna firma elektrotechniczna. Zgłosze- 
nia do Administracji pod „Ate. 4093-3 
OEB EP SE OE 
LEŚNICZY egzaminowany lat 34, żona- 
ty, z powodu uciążliwej służby górskiej 
poszukuje posady w lasach tylko nizin- 
nych. Świadectwa chwalebne. Łaska- 


we zgłoszenia z grzeczności, Adam Ula- 
4089-3 


niecki, nadłeśniczy w Lisku. 


( leszkan', Ic"z'a. agy 


z dnia 7. sierpnia 1925, 


PRZYSTĄPIĘ jako wspólnik do urządze- 
nia kina, dając kompletne urządzenie, 
Wiadomość „Zakład portretów Emil 
Czypka, Sanok“. 4(184-3 


ADWOKAT dla braku lokalu poszukuje 


spółki z kancelarją adwokacką. Zglo- 
szenia „Zaufanie“ Biuro Sokołowskie- 
go, Jagiellońska: 4111 


Fabryka 


Mzczyń Emaljowanych T. A. w 

Goetartowicech poczta Paruszn- 

wice Górny SIlĄsx prócz naczyń 
kuchennych wykonuje 


SZYLDY 
NAPISY 


w różnych wielkościa h I kolorach dla 
fabryk, magzzynów, elektrowni, napisy 
uliczne dla miast I 1. d. - 3022 


Ogłoszenie. 


Uchwałą Sądu okręgowego jako 
handlowego w Czortkowie z dnia 
4. marca 1925 L. cz. Firm 37/25 
zostało rozwiązane „Towarzystwo 
Eskontowe i Zaliczkowe w Budza- 
nowie, Stowarzyszenie zarej. z ogran. 
poręką” i likwidatorami ustanowio- 
no Salomona Gensera i Mendla 
Hellera w Budzanowie. 

Likwidatorowie wzywają wie- 
rzycieli nazw. Towarzystwa do 
zgłoszenia swych roszczeń w nie- 
przekraczalnym terminie do 31. gru- 
dnia 1925 na ręce likwidatorów. 

Budzanów, dn. 20. czerwca 1925. 
Towarzystwo Eskontowe i Zaiicz- 
kowe w Budzanowie, Stowarzyszenie 


N-. 7502 


| OCE płaszcze kapielowe w składzie 


rzarh Tiahfa Inimańcta 29, NNG O 


EE O o Wn PSUJE ad 
Do sa :odzitlne_o prow zenia 
browaru p d Warszaw , frma 
wyrob:on *„ not'zeh y dyrektor 
z kapitałem 20 003 zł. Procen 
Od ka ita: , pensja i prowizja. Of rty 


„Browar* Reklama Polska, Jasna 10 
l 
jo nowe, typu 
sack“ 


w większej ilości do sprzedania, 
Wiadomość: „PION, Lwów. 
Lwowsia 48. Tell 74-76. 1963 


UL TARGI w REICHENAERGU 


opecjzln> Targi dla ekonamiczn. 
prowadzenia przedsiębiorstw 


od 15 -o 21 sierpnia 1925 r. 


Boga'a pod Ż świ towych f bryk, Ko- 
rzystiny zakup czesk ch towarów gaiun- 
kowyci i zagr nicznych, specjalnych 
wyrobów. Najw ęk:zy rynek tekstylny. 
Towar œ sportowa Światowej marki 
3 % zniżi:i cen ʻa wszystkich kolejach 
czeskich 20 50% zn.żki ra innych ko- 
le ach zagrani znych 
Cudzoziemcom wiza paszportowa zby- 
teczna. 4 11 
Legitymacje targowe można otrzymać, 
w Czechosł konsula: ie: Lwów; 
Konsul ŁC. 3. R 


i w oddziałach firm we Lwowiei 


„ORBIS: Sp zo. o, Jagła leńska 20 22-1. 


POKOJU Z UTRZYMANIEM lub dzierża- 
wy domu z ogrodem w okolicy lesistej 
w górach poszukuję. Zgłoszenia: Jasno- 


górski, Przemvśl. Dworskiego 69. 4114-6 
| EEE I 


UGZEN niż. gimnaz. znajdzie przy intel. 
rodzinie wygodne pomieszczenie. Sma- 


czny, zdrowy wikt i rodzicielska opie- 


chronki. £ 

II. Buchaltera (ki) i korespondenta (ki) 
dla prowadzenia rachunków ochronki, o- 
raz ksiąg, bilansów i korespondencji skle- 
pu ochronki. 

Udokumentowane podania należy wno- 
sić do Prezydjum T O. M. ul. Sądowa 7. 
do 20. sierpnia 1926. 

Lwów dnia 6. sierpnia 1925, 


ŚCHEN*ER I S-ka ul. 3-go M ja 5 
da aad Tarnów w Reiche barga, Czerkosłowacja. 


zarej. z ogran. poręką w likwidacji. 
M. Holler. S. Genser 4086 


[me + p A 


Kierownik Biura: 
Dr. Serkowski. 


Gliniariska 
4116-3 
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IDRUKARNIAŻ 


SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 


=en. UL. CHORĄŻCZYŹNY 31. ---- 


Słonecka, 


ka zapewniona. 
10. 


ae CZ ZZL ZZZZZZA OZN 
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CENY UMIARKOWANE 


POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
-= ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU -«:= 
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BUKARESIT® A™ 


KOMUNIKAJA PASAŻERSKA 


PRZEWÓZ POCZTY i TOWARÓW. 


656 gr, za wiersz 


OENY OGŁOSZEŃ: 
(szer. 60 mm.) 


1-szpalt. milimetrowy 
w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 Er.. 
za wiersz 1-szpalt, uuiiimetrowy ‘szer, 
€0 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
drobne ogłeszenia za słowo 6 gr., dro- 
bne ogłoszenia *xupna i sprzeda” za slo- 
wo 8 gr, drobne ogłoszenia matrymo 
nialne, korespondencje prywatne za sła 


Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogìoszenia zwykle za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
p:etrowy (szer. 60mm.) nadesłane i ne- 
krologi 80 gr, za wiersz 1- szpalt. mili- 
me'rowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


4 Drukarni Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Fłockiege we Lwowie. 


wo IŻ pł dia potrzebujących pracy lub 
pcsudy 4 gr, "ała struna ogłeszenicwa 
484 zł. pol, cała strona tekstowa 480 
zł. poł. cala strona pod nagłówkiem 
(-sza) 570 zł. pol — Ogłoszenia ra- 
miejscowa 30 pre. droższe. — Odpowie- 
dzialności za terminowy druk nie przyj- 
mujemy , — Porta przekazów nie bonifi 
remy ubiore 


Un ara Kolumny 


niowa są podzielone na 3 lamów (szpalt) 
‘stowe na 4 lamy (szpalty). 


PRENUMERATA: 

Miesięcznie d ZŁ an 
4 dostawą na miejscu. lub przesylką 

pocztową Zł 4.00 

suicg ŻY 3%0 
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Naieżytość pocztuwą opłacono ryczałtanu 


Nacz. Redaktor: J. Konarski 
Odpow. red.: JERZY KBUNANSAL 


